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Za Redakcją odpowiedzialny 
Unisław Bronikowski w Poznaniu.

¡„istracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
’ cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
tfljai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
| Cena ogłoszeń (Inseratów):
•„¡ersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
• persza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
.gjtikcyi. admiuistracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
*yn»st w P-susain 2 U.. li w -fcństwfc nie
tnbciióm 3 tal. 1 sbr. 3 t«n., w Anstryi 6 jgułd«ŁÓw 
we Francji 1S fr.k w Anglii 4 tal. 15 ¿r., *w {fewecy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włtuzceh 
w Szwajcatyi i Belgii 4 tal.; w Turcji 2-9 'r. Am«- 

ryco 6 tal, -1/® sbr-

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można tak: # 

przesyłać ogłoszenia do sksped. Dzień. Poz5. 
Rękopisma

naiogłans Redakcji zwraoają się i niszczona be-»
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

cławiu Daube, Haasenstein & Vog!«r i Bossę. - W Pleszewie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
arunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale!
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P 0 Z W A fł, 25 września.

W braku ważniejszych wiad imości wspominamy 
jisiaj o pogłoskach, jakie obiegają, prasę europejską 
sprawie stosunku Niemiec nie tylko do rządu hi- 
pńskiego ale w obee innych mocarstw europejskich, 
Wspominamy nie dla tego, ażebyśmy wiarę dawali 

pogłoskom, ale ponieważ dostatecznie chara- 
ieryzują politykę księcia Bismarcka, który, zwy- 
pywszy Austryą i upokorzywszy Fraucyą, wszędzie 
w każdej ważniejszój kwestyi chciałby dać uczuć 

(oją przewagę i wszędzie dyktować prawa. Jeżeli 
ie wszystko, co o nim piszą, jest prawdziwe, jeżeli 
rzesado, tendencyjność, nienawiść, zazdrość i obawa 

ą w rozsiewaniu najdziwaczniejszych czasem po- 
osek odgrywają rolę, to z drugiej strony zaprzeczyć 

nie da, że źródłem tych pogłosek jest nie poha- 
lowana dotychczas ambieya kanclerza niemieckiego, 
lóremu tóż najdziwaczniejsze zamiary przypisać mo­
la i przekonanie, że godłem polityki pruskiój jest 
isada, iż niedozwolonem i prawnie niedozwolonóm jest 
i tylko, czego zrobić nie można lub czego się zrobić 
iechce. Do rzędu tych pogłosek, jak powiedzieliśmy 
iż, nieprawdopodobnych, zalicz my wiadomość karli- 
owskiego Cu ar t e 1 Real, jakoby Prusy do armii 
¡szpaóskićj posłały 700 żołnierzy i 40 oficerów. Aże- 
y ich skłonić do służenia w armii hiszpaóskiój, miał 
a rząd pruski przyrzec, że po skończonej służbie w 
iszpanii otrzymają urlop zupełny i pobierać będą 
liennie 3 pesaty żołdu. B i e n P u b 1 i c odbiera da- 
ij wiadomość z Algieru, że znaczna tam znajduje się 
izba pruskich sgentów, którzy starają się wszelkiemi 
¡osobami zawięzywać stósunki z Arabami. Więcej 
atomiast prawdopodobnemi są wiadomości, odnoszące 
j do rokowań pruskich o odstąpieniu staeyi morskiój 
Porto Rico, chociaż i te doniesienia z pewnem za- 

teeżeniem przyjmować należy. Frankfurter 
tg. zamieszcza dokumenta, których zamiarem jest 
ykazać, że Prusy już dawniej, bo w r. 1870 trakto­
ry z rzecząpospolitą Costa-Rica, w środkowój Ame- 
I ce, o odstąpienie staeyi morskiój. Jeżeli te usiło- 
tania nie powiodły się naówczas, czemużby teraz nie 
¿1 rząd pruski układać się z Hiszpanią, że w 
taian za uznanie rządu hiszpańskiego urządzi stacyą
¡orską w Porto Rico?

Na rozsiewanie powyższych i tym podobnych po- 
ik oburza się niemiecka prasa liberalna i zbijać je 

isuuje — ale niechaj i ona uderzy się w piersi i przy- 
że zadaleko już idą jój uroszczenia, że i ona swemi 

pesadzonemi pretensjami tych wieści staje się przy-

KONGRES
tepolop i arcMogii przedhistorycznej

w Sztockholmie w 1874 r.

Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engestrom,

Członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.
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Pod cieniem drzew rozłożystych porozstawiane
W z sowitym nas oczekują obiadem, na półtora ty- 

gości przygotowanym.
, Studenci upsalscy serdeczną gościnnością nas po­
kują. — Szwedzi w ogóle wszyscy ujmują grze- 
Mcią i troskliwą opieką zgromadzonych tu cudzo- 
?®ców. Nie brakło niczego a przedewszystkióm 

brakło dobrój woli, grzeczności i ujmującego ta-
5i jaki cechuje gościnny ten naród północny.

Po skończonym obiedzie, kilku jeszcze przemowach
Jadowych toastach rozbiegliśmy się na wszystkie 
>f°ny, aby chociaż pobieżnie cokolwiek w grodzie nau- 

zobaczyć i gdzie kto może upsalskie unieść w spo­
cenia.

Cała Upsala dziś stoi dla nas otworem, a wszędzie
CPęczki białe gościnnie przeprowadzając, gdzie 

wola — do skarbnic swoich podwoje nam o-

j, Ctworem dziś biblioteka z biblią swą Ulfilasa, 
.^j choć skłonić się trzeba. Zbiory geologiczne i 

1>n,''alne, gabinet fizyczny, muzeum botaniczne ze 
lnicami Dinneusza.

. łndziój muzeum sztuk pięknych, gabinet medali,
2eUm archeologii, psychologii i patologii, i tak bez

.Ce. Stara, odwieczni, katedra, słynny ów gród go- 
w którego wnętrzu wspomnień nas czeka tysiące 

j !e u grobu żony Jana III, przed prochem córy
^Siełłów się zatrzymamy, otwarła nam swe po­

cięć wstąpić trzeba, choć okiem rzucić, choć my-

czyną, bo według niej krom cywilizacyi niemieckiój 
i ducha niemieckiego nic nie ma dóbr, go na świecie 
a germanizmowi należą się rządy ś.viata.

O liście cara Aleksandra do don Karlosa pisaliśmy 
już wczoraj. Dzisiaj w kwestyi tój to tylko dodaćbyśmy 
mogl', że i najświeższe nurnera Nordd. Allg. i 
S p e n. Z t g. długie tój sprawie poświęcają łamy i nie 
wierzą, bo wierzyć nie chcą, ażeby muiój przyjaznemi 
stać się mogły stósunki między Rosyą a Niemcami.

Do wielkich korzyści, jakie armia hiszpańska od­
niosła nad karlistami, zaliczają zaprowiantowanie Pam- 
pelony, co, jak już wczoraj nadmieniliśmy, dziełem jest 
głównodowodzącego republikańskiego jenerała Laserny, 
bo przez to nie będą już utrudnione operacye republi­
kańskiego wojska. Według Cronica de Cata- 
1 u n n a jenerał Laserna tylko tymczasowo zatrzymuje 
jeneralną komendę; skoro nadejdą posiłki, na czele pół­
nocnej armii stanie podobuo marszałek Serrano. Pod 
Jntiva w prowincyi Valencia rozbitym został karlisto 
wski oddział liczący około 2000 żołnierza, luna tele­
gramy madryckie donoszą, że między wojskiem karli­
sto wskiern w Btscayi szerzy się z każdym dniem de- 
moralizacya i że wielu żołnierzy zdało się już na łaskę 
rządu.

Wybory uzupełniające do fraucuzkiego Zgroma­
dzenia narodowego w departamentach Alpes n aritimes, 
Pas de Calais i Seine et Oise odbędą się w dniu 18 
października. Ztąd też zacięta polemika między rzą- 
dowemi a republikańskiemi dziennikami, polemika wy­
kazująca, jak stronniczość we Francyi bierze najczęśeiój 
górę nad dobrem państwa.

Przytłumiono wprawdzie rozruchy, jakie wybuchły 
między murzynami a białymi w No vym Orleanie, aliści 
powstały znowu, jak piszą z Nowego Jorku, w Ala­
bamie. Zanosi się tam podobno na krwawe wypadki 
i dla tego wysłano tam znaczne siły wojskowe.

Zatarg między rzecząpospolitą Guatemalą a rzą­
dem angielskim załatwiony. Angielskiemu konsulowi 
p. Magee wypłacono żądaną sumę, a angielską ban­
derę aalutowano.

Walua odpowiedź.
Jak powszechnie wiadomo zaprowadzonym 

został rozkazem pana ministra oświecenia 
wśród bież, roku szkolnego, bez poprzednie­
go zapowiedzenia i przygotowania interesowa­
nych rodziców i w najniższych klasach gimna- 
zyów w Ostrowie i tutejszem św. Maryi Ma­
gdaleny język niemiecki jako wykładowy.

Dzieci nasze tych klas pobierały dotąd w 
ogóle dopiero początki nauki tego języka, 
gdyż z domu znajomości jego nie wynoszą, i 
to z przyczyn bardzo naturalnych. Naród bo­
wiem, posiadający lGOOletnią historyą i da-

ślą skłonić i w dal uniesiem doznanych wrażeń wspo­
mnienia.

Stare zamczysko, obszerny gród Wazy, na stro- 
móm wzgórzu, pożarem i czasem z dawnój świetności 
obrane, olbrzymią już niemal ruiną, świeci nam wi­
dmem z wysoka. Ileż tam wspomnień! Tam stary 
Waza z brodą po pas zwieszoną a przy nim dalekarl- 
skich chłopów drużyna widzeniom stają ci przed o- 
czami, sen odrodzenia ojczyzny przypominając. Gdy 
śnisz na jawie, widzisz w obrazie innym całą tragedyą 
nieszczęśliwego Eryka XIV i wstają widma obłąka­
nego króla, krwawe postacie pomordowanych Stu- 
r ó w, straszydło Goran i cień anielskiój K a r i n n y 
M ans do te r, które wam dawniój opisywałem.

Fantazyą wspomnień rozkołysany wędrowiec śni 
na ruinie. Nam śnić nie wolno. Zagrzmiały działa! 
to znak nasz zborny. Do dworca spieszą porozpra- 
szane wędrowców rzesze. Snują się ulicami czape­
czki białe, powiewają w spiesznym pochodzie ró­
żnobarwne sztandary i wszystko się w stronę kolei za­
wraca. Zagrzmiało działo! — to sygnał drugi, więc 
zejdźmy z góry i z wspólnym złączmy się pochodem.

Na dworcu kolei wojskową słychać muzykę — 
dochodzi nas śpiew młodzieży — a wzdłuż wagonów 
szpalerem stoją czapeczki białe i powiewają rzę­
dem porozstawiane sztandary.

Tłumno i gwarno — ludu nas odprowadza ty­
siące — tysiące dłoni serdecznych przesyła nam uści- 
śnienie — tysiące chustek powiewa i tysiąc słychać 
wiwatów, a gdzieś ukradkiem uśmiech figlarny i bar­
dzo miluebne spojrzenie — ale te do archeologii już 
nie należą. My jedziem dalej z pochodem!

O trzecićj godzinie z południa pociąg nasz ruszył 
z powrotem. Opuszczamy U p s a 1 ę, serdeczne i wdzię­
czne unosząc z sobą wspomnienia — opuszczamy U- 
p s a 1 ę parą do Birger Jarla wracając stolicy.

My zatrzymamy się w drodze, w gościnę obywa­
telską — w rniluchne gniazdeczko wiejskie poprzednio 
już zaproszeni. Uprzejmy gospodarz zamówił kółeczko 
nasze, powracającym z U p s a 1 i gościnnie wrota swe 
otwierając. Korzystając z grzeczności Barona Her- 
melin towarzyszyło mi kilku z polskiój naszój dru­
żyny. Wysiedliśmy wKnifsta na staeyi kolei i 
oczekującym nas tu powozem spiesząc do gospodarza, 
w prześliczne jedziem ustronie wiejskie. Zdała bieleje 
pałacyk zgrubny bukietem strojnćj zieleni ubrany — 
wjeżdżamy parkiem obszernym, który pomiędzy dwoma 
tu jeziorami się rozłożywszy przedstawia się krajobra­
zem. Wśród starannie utrzymanego ogrodu, alei i 
klonów olbrzymich, wśród zieleni i kwiatów wjeżdżamy

wniejszy od wszystkich niemieckich uniwersytet t 
krakowski, nie widzi przyczyny rugowania z • 
świątyni domowej języka ojców swych i zastą j 
pienia go jakimkolwiekbądź obcym. Byłoby ! 
to, pomijając stronę moralną, równie niedorze- j 
cznem jak nienaturalnem. Dzieci nasze przeto : 
w najniższych klasach nie rozumieją zaprowa- i 
dzonych w języku niemieckim wykładów, boć ; 
trudno uczyć się rzeczy nieznanych w niezro- 1 
zumiałym języku i to jeszcze dzieciom, od 7 do j 
10 lat liczącym. i

Nie dziwić się zatem, że rozkaz powyższy j 
pana ministra spadł na rodziców jakby grom j 
jaki. Co się z naszemi biednemi malcami sta- ; 
nie? pytano się nawzajem z miną zakłopotaną. ; 
Rozpacz i oburzenie ogarniało nieszczęśliwych 
rodziców. Pomijając już traktaty wiedeńskie 
gwarantujące nam „instytucje narodowe,“ po­
mijając dalej owe uroczyste proklamacye kró­
lewskie ogłaszające równouprawnienie języka 
polskiego z językiem niemieckim, —- samo uczu­
cie wzdryga się na myśl uczenia dziecka ma­
łego, nie języka obcego, boć tu wcale o to nie 
chodzi, lecz w języku obcym i niezrozumiałym. 
Ileż to dzieci taki system ogłupi, stępi i zmar­
nuje? Oburzeniu i rozpaczy dano wyraz w 
znanej już publiczności petycyi rodziców do 
ministra oświecenia, w której, przypuszczając 
rozumie się, że minister li tylko chyba z braku 
dostatecznej informacyi zamierza zaprowadzić 
system uczenia obrażający porówno nie tylko 
już wszelką pedagogikę, ale po prostu zdrowy 
rozsądek, który wszakże nad wszelkiemi systema­
mi i prądami górę brać winien, upraszano o 
cofnięcie owego rozporządzenia każącego uczyć 
nieznanych rzeczy w niezrozumiałym języku a 
tern samem uwolnić dzieci od jakichś ekspery­
mentów barbarzyńskich.

Otóż odpowiedź pana ministra udzielona 
na powyższe przedstawienie:
Ministerstwo spraw duchownych, szkolnych i lekarskich. 

Berlin, 18 września 1874.
Na przedstawienie z dnia 15 zm. oświadczam 

W. Panu, że po odbytych uprzednio obradach 
z kompetentnemi władzami i po dojrzalóm zba­
daniu wydanych rozporządzeń co do niemie­
ckiego języka wykładowego w niższych klasach 
tamtejszego katolickiego gimnazyum na zmianę 
rozporządzeń tych pozwolić nie mogę. Mo­
żność przeprowadzenia tych rozporządzeń oka- 
że się, jak gdziendzićj w podobnych stosunkach 
się stało, tóm prędzej, a ułatwienie dla mówią- 
cćj po polsku młodzieży szkól nój nastąpi tćm

do czarującej tój rezydencyi, na którój progu uprzejmy 
gospodarz serdecznóm „W elkom en“ nas oczekuje.

Stanęliśmy w Noor, majątku fideikomi- 
sowym gościnnego barona. Jest to jedna z najstroj- 
niejszych rezydencyi prywatnych Uplandyi. Na­
tura i sztuka połączyły w jednym obrazie wszystkie 
tu sielskie piękna. Gust gospodarza i zamiłowanie 
jego w ogrodnictwie złożyły się w arcydzieło — bo 
Noor niezaprzeczenie jest jednym z najpiękniejsczych 
i nnjumiejętniej prowadzonych ogrodów S z w e c y i — 
i w kraju całym zasłużony ma rozgłos i powszechne 
uznanie.

Wracającym z U p s a 1 i, od stóp Linneusza, 
wydało nam się, jakby duch wielkiego mędrca-botanika 
obrał tu sobie mieszkanie — i upodobał ten raik pół­
nocy.

Dom wiejski, kółko rodzinne, strój i obyczaj od­
wiecznego kraju dla cudzoziemca to skarb prawdziwy. 
Gdy mu tam wrota otworzą, to jakby do serca zajrzał 
i w jego stanął zaciszy. Takiego uczucia doznajem 
tutaj. Zajrzeliśmy w serce Szwecyi, w tajniki domowe 
całego ustroju i obyczaju rodzinnego, bo przyjmujący 
gospodarz swoje nam serce wraz z domem swoim o- 
tworzył.

Jakże tam miło, czyściuchno, zacisznie. Obok do­
statku i elegancyi prostota niewymuszona, skromność 
i rozsądne obrachowanie, nigdzie nie zoczysz nicstóso- 
wcój pretensyonalności, zbytku nad skalę i niepotrze­
bnych błyskotek, lecz za to tóż spokój domowy i szczę­
ście rodzinne niezachmurzone. Wierzajcie, tak być po­
winno — jak jest tutaj — bodaj tak było i w naszój 
dziedzinie.

1 Mile nam więc spłynęły chwile wieczora w uprzej­
mym domu obywatelskim. W salonie gawęda, w o- 
grodzie zachwyt i prawdziwe pouczające ocenienie pię- 

. kności natury i sztuki, które nam dają o klimacie tu­
tejszym i jego warunkach dokładne wyobrażenie. A ja­
kiż obraz dokoła! aleje drzew olbrzymich, majestaty­
czne dęby, lipy i klony a w koło kwiatów kobierce. 
Ze środkowego salonu, gdzie szklane drzwi stoją o- 
tworem, po obu stronach zwierciedlą się dwa srebrzy­
ste jeziora, alejami drzew niebotycznych krajobraz pię­
kny uzupełniając.

Widok oddalonego jeziora, tam za aleją lip rozło­
żystych ciągnie nas iście do siebie. Przeszliśmy w brzeg 
ogrodem szeroką idąc olbrzymów aleą — tam, ogród 
duży! obszerne jezioro wieńcami lasów ubrane w ska- 
listój stoi oprawie. U brzegu łódek wygodnych kilkana­
ście, czyściuchne, pomalowane jak stado łabędzi. Wsie­
dliśmy więc do jednój i okrążyli jezioro, co chwila u 
brzegu nową tam odkrywając niespodziankę prawdziwą.

widoczniój, — im więcój rodzice zalecać będą 
swym synom uczenie się języka niemieckiego 
i zachęcać ich do używania takowego.

Z polecenia
Do G r e i f f.

dyr. banku M. Łysko- 
wskiego i innych pe­

tentów w Poznaniu.
Pan minister nie zaprzecza więc bynajmniej 

faktom przez petentów podanym, pan minister 
nie usprawiedliwia też w niczem postępowania 
swego. Pan minister raczył tylko gołosłownie 
oświadczyć, że tak jak się stało, dobrze się 
stało, a stało się po należytym namyśle. Panu 
ministrowi oświecenia państwa pruskiego zdaje 
się przytem wyraźnie, że rozporządzenie jego, 
azatem nakaz uczenia dzieci małych rzeczy nie 
znanych w niezrozumiałym języku jest wyko- 
nalnem i radzi nam rodzicom do wykonalności 
tej przyczyniać się zachęcaniem dzieci do ucze­
nia się języka niemieckiego. Cała ta odpowiedź 
niczem innem nie jest, jak ilustracyą nową 
danego nam w sejmie pruskim z ławy ministe- 
ryalnej wyroku: „Polacy muszą się stać Niem­
cami.“

A więc śmierć i zagłada polskiej narodo­
wości pod rządem pruskim! To jest jasne — 
strasznie zrozumiałe. Wbijmy to sobie dosko­
nale w pamięć. Sinierć i zagłada nam — nie 
chaj to przejdzie w szpik kości naszych. Śmierć 
i zagłada nam — powtarzajmy to sobie wszę­
dzie i zawsze. Czy w myśli jakiego buntu lub 
rewolucyi? Bynajmniej. Czy w myśli rozgo­
rączkowania i roznamiętniania nas? Bynajmniej. 
Czy w myśli przejęcia się ślepą nienawiścią 
do rządu pruskiego? Bynajmniej. Przejmijmy 

-się tylko wszyscy pod rządem pruskim tą pra­
wdą: że rząd pruski postanowił nas pod na­
rodowym względem, to jest jak jesteśmy i 
jak nas Bóg stworzył, wynarodowić i przenaturzzyć. 
Więcej nam nie potrzeba, tylko ażeby każdej 
duszy polskiej ciągle, zawsze i wszędzie było 
przytomnem i świadomem, że jest w jestestwie 
swojem polskiem przez rząd pruski na wynarodo­
wienie przeznaczoną. Wedle tego działajmy i po­
stępujmy — ale zimno i spokojnie a kon­
sekwentnie.

Jeżeli odpowiedź pana ministra ten cel 
osiągnie a osiągnąć go musi, natenczas nie po- 
zostaje nam nic innego, jak wyrzec:

„Dzielnieś się spisał, Ekscelencyo, Bóg ci 
zapłać.“

Prześliczne wille drewniane, domki szwajcarskie, a 
każda w iaaym rodzaju, — prawdziwe obrazki, któ­
remi przemyślny gospodarz wystroił brzegi jeziora, le­
tnie wynajmując mieszkańcom U psa li siedziby.

Szczerze zadowoleni wszystkiem, co widzim, pię­
knością natury, powabem sztuki, porządkiem wzoro­
wym a przedewszystkióm grzecznością i gościnnością 
gospodarstwa. Wracamy wreszcie na wieczorny pociąg 
kolei, spiesząc do staeyi, przez szanownego barona od­
prowadzeni; a ścisnąwszy mu dłoń poczciwie i wdzię­
cznie pospiesznym pędem w mury stolic/ do naszój 
jedziem gospody. — I dzisiaj jeszcze to zaproszenie i 
tę gościnę przypominając, dziedzicowi czarownego u- 
stronia, w kwieciste jego mieszkanie serdeczne „h e 1 s- 
ning“*) z polskiego kraju mu przesyłamy.

*) Helsning po szwedzku pozdrowienie. 
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dąsy starego patryoty.

Pod tym tytułem wydal w Paryżu pan Chamiec 
z pozostałych po.stryju swoim rękopismów poemat o 
siedmiu rozdziałach, pełno trafnych uwag z życia na­
szego prywatnego, społecznego i politycznego zaczer­
pniętych, pełno poczciwych rad zawierający a wszyst­
ko stylem tak łatwym, językiem tak czystym i jędr­
nym a jasno myśl każdą oddającym pisane, że czyta­
jąc, zdaje nam się, iż na szanownego starca patrzymy, 
jak pośród nas swobodnie rozprawia o wszystkióm, co 
go zajmuje, boli lub czego pragnie, aby się w uko­
chanym kraju ziściło. Nawet prawda, chociaż nie raz 
z goryczą wypowiedziana, nie razi pod piórem jego, 
ale raczój poszanowanie wzbudza, bo widać, że tam 
czysta, zacna dusza polska do serc polskich przemawia.

Szczerzebyśmy pragnęli, aby książeczka ta zająć 
mogła w domach naszych miejsce owych nieprzeliczo­
nych romansów, któremi literaturę naszą w ostatnich 
czasach zasypano a z których nie wielka tylko część 
prawdziwą wartość posiada. Alożeby nie jedna myśl 
zdrowa, nie jedna pełna prawdy przestroga przyjąć się 
zdołała w sercach i umysłach naszych a przez to nie 
jedno może złe w społeczeństwie naszóaa z latwością- 
by się naprawić dało.
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Skarbonki.
Kilka dni temu, na tern samem miejscu 

mówiliśmy o strzeżeniu czystości języka nasze­
go. W tymże przedmiocie odzywają się od 
czasu do czasu korespondenci nasi, biadając 
coraz bardziej nad psuciem się mowy naszej. 
Chcąc zatem uratować czystość tego najdroż­
szego skarbu naszego, należy się wziąć energi­
cznie w samym zarodku do zapobieżenia złemu. 
A w tym względzie inicyatywa i zarazem naj­
piękniejsza rola przypada dla matron i dziewic 
naszych. Nadchodzą długie jesienne i zimowe 
wieczory a z niemi i towarzyskie liczne i mniej 
liczne zebrania. Otóż na nich przedewszystkiem 
niech strzegą one, jako prawdziwe kapłanki 
ogniska domowego, — czystości mowy naszej. 
Niech dadzą przykład z siebie a zarzuciwszy 
francuszczyznę, niechaj używają tylko mowy 
rodzinnej. Czyżby to miała być dla nich, co 
zawsze świeciły i świecą wielką miłością ojczy­
zny, zbyt wielka ofiara? Ani na chwilę nie 
przypuszczamy. Zresztą byliśmy sami nie raz 
świadkami, że nie one początkowały francuz- 
czyzną, lecz płeć silniejsza, mianowicie pusta 
na wskroś, która umyślnie się z francuzczy- 
zną wyrywała, aby tern nadać sobie pozór ja­
kiejś ogłady, choć doprawdy dziś znamię to 
ogłady strasznie się spospolitowało. Przez grze­
czność znosi się to wszystko a jednak na tej 
grzeczności traci mowa nasza. Należy więc, 
aby panie w obronie dobrej a zacnej sprawy 
nię dozwalały tego a jeśli zechcą, łatwo swego 
dokazą, potrzeba tylko chcieć. Dobrzaby było 
wprowadzić kary na przekraczających, to jest 
używających języka obcego lub mięszających 
obce wyrazy do mowy naszej. Kary te pie­
niężne naturalnie drobne co do wysokości 
niechaj spływają do skarbonek na oświatę 
ludową, o które i my się dopominaliśmy i 
nasi korespondenci, — a dotąd jak dobrze 
wiemy, zaledwie w kilku domach zostały 
urządzone. Tym sposobem rocznie urosłaby 
dość znaczna kwota, któraby na zmnożenie o- 
światy pomiędzy ludem korzystnie mogła być 
zużytą. Tak więc rozwijałby się język u góry, 
u dołu zaś z kas szerzyłaby się oświata pośród 
ludu, o którą wszyscy wołamy, której małemu 
stopniowi przypisujemy wszystkie wady i braki 
ludu naszego, lecz by przyczynić się do jej 
szerzenia a tem samem zwolna podnosić lud 
ten, nie mamy ani dość woli ani dość chęci. 
Chwyćmy się więc tej okoliczności, jaka się sama 
nastręcza, i przez skarbonki stańmy na straży 
czystości mowy naszej a zarazem dopomóżmy 
do zwiększenia środków dla oświaty ludowej. 
Skarbonki takie na miejscu widocznem posta­
wione niech będą żywem świadectwem, że w 
domu tym polskim strzegą czystości mowy na­
szej i zarazem dbają o szerzenie oświaty po­
między ludem. Skarbonki takie, dla dzieci 
zwłaszcza naszych, będą niejako przykazem, 
że mowę ojczystą należy kochać, czystości jej 
strzedz i że obowiązkiem światlejszych myśleć 
o podniesieniu poziomu umysłowego ludu na­
szego. Dawniej młodzieńca oprowadzano po 
zbrojowni, zawczasu wskazując mu przyszłe o- 
bowiązki obywatelskie, dziś zbrojownią naszą 
— oświata. Najpotężniejsza to broń, której 
brutalna siłą nie zdławi. Nie brutalna siła w

Bo do imartwyohwstań nie wyrabia prawa 
Ni ból, ni troska, — a tylko naprawa.

Opis wrażeń jakich autor doznał w podróży swo- 
jćj do Wilna i nasuwające się z nich uwagi i spostrze­
żenia, stanowią wątek poematu. Niekiedy opis kraj­
obrazu z lasem i rzeczką w oddali blaskiem wschodzą, 
cego słońca opromieniony lub miluchny obrazek wio­
ski tak wiernie i zajmująco skreślony, iżby go żywcem 
na płótno przenieść można, rozwija się przed oczami 
czytelnika i przyjemnie urozmaica opowiadanie.

Autor zaczyna rzecz od opisu niezbędnych przy- 
borów, jakie sami przy każdćj choćby kilkomilowćj 
podróży z dawnych czasów jeszcze zapamiętać może­
my. Wierne więc i z pewnym humorem oddane opo­
wiadanie tych szczegółów nie jest również bez uroku. 
A chociaż ważna sprawa powołuje go tylko do Wilna, 
tak mu przecież trudno rozstać się na czas jakiś z ro­
dzinną wioską swoją, żę nie może pojąć tych ludzi, 
którym z taką łatwością przychodzi porzucać kraj ro­
dzinny na długie lata, którzy nie zatęsknią ani za do­
mem, ani za braćmi swoimi, iżby się zdawać mogło, 
że im tylko gdzieś na obczyźnie dobrze i wesoło. Jemu 
przeciwnie rodzinna chatka jest przyjaciółką i towa­
rzyszką żywota. Z nićj widzę, powiada

...Krzyż, co na ojca wznosi się mogile,
I las dębowy, oo mi przypomina,
Żem zeń wziął drzewo na kołyskę syna.

Bom ja w niej ścięgnią i przymierzem świętóm, 
Co piersi wnuków wiąże z piersią dziada.

Bo mi tu wszystko, każda skiba roli 
Jakiómś wspomnieniem do duszy się miota 
Czasem pooieszy a choć i zaboli,
W niej zawsze kartka mojego żywota, 
Pomnik przeszłości i kto wie, — narzędzie 
Owego jutra, które może będzie.

Autor pięknie skreślił przywiązanie do rodzinnćj 
chatki, uważa ją za kolebkę naszój miłości dla rodziny, 
z tćj zaś miłości rodzą się nasze uczucia dla ojczyzny. 
Chatka zaś rodzinna jest jćj cząstką, warunkiem na­
szego szczęśliwszego jutra. To tćż “straciwszy ją tra­
cimy zarazem jeden warunek naszego odrodzenia 
w przyszłości.

Zacny starzec z szlachetnym gniewem gromi rze­
szę owych indyferentystów, którzy całemi karawanami 
rzucają kraj, kiedy jest w potrzebie, a potćm umieją 
nicować i błotem obrzucać wszystko, w czćm sami nie 
mieli ochoty wziąć udziału, albo z bezpiecznego brzęgu 
rozprawiać

O wszystkićm zgoła, byleby nie o tćm,
Czego trza dowieść krwią własną lub zlotem,

końcu zwycięży, lecz siła ducha. Przyzwyczajajmy 
więc każdego zawczasu do tej broni, aby z 
czasem, ćwicząc się w niej, do zwycięziwa do­
brej sprawy się przyczynił.

Wiadomości urzędowe.
Dotyohozasowy budowniczy Henryk Robert Hasohke 

w Grodzisku mianowany został królewskim budowniczym po­
wiatowym powiatu bukowskiego. Sędzia powiatowy SohUlke 
w Brzeźnie mianowany został rzecznikiem przy sądzie powiato­
wym w Lubawie w P. Z. a zarazem notaryuszem w departa­
mencie sądu apelacyjnego w Kwidzynie.

mrrax»qin>

Korespondencye Dziennika Pozn.
JBie z Poznania, 24 września.
(O aktach stanu oywilnego.)

(§) Jeszcze się nie poczęły rządy nowćj ustawy 
o zadokumentowaniu stanu cywilnego a już się oka­
zują nie małe niedogodności, które ambarasów, kłopo­
tów i kosztów publiczności narobią. Tak np. poczy­
niono okręgiwiejskie w wielu powiatach takie 
obszerne, że zimową porą przy śnieżnych zawie­
jach lub na roztopach a przy krótkich dniach prawie 
niepodobieństwem będzie dla biednćj ludności naszój 
stanąć piechotą w biurze urzędnika o swoim czasie, 
który ustawa ściśle i prekluzyjnie przepisuje.

Druga niedogodność leży w niezastósowaniu się 
do parafialnego podziału, a ztąd pójdzie, 
że lud długo nie będzie wiedział, do którego okręgu 
należy i gdzie ma szukać tych nowych urzędników. 
Naszem zdaniem należało z parafii poczynić okręgi i 
po wsiach kościelnych ustanowić urzędników stanu cy­
wilnego. Granice parafii znane każdemu, każdy mie­
szkaniec wsi wie, do którego kościoła tj. parafii należy, 
wie tam drogę i znajomy jest we wsi kościelnćj. By­
łoby więc unikło się tysiącznych bałamuctw i niepo­
trzebnego dopytywania się ludu, gdyby zamiast wyszu­
kiwanego zakreślania okręgów wzięto podział na para­
fie za podstawę. Prócz tego byłaby ztąd wielka dogo­
dność dla mieszkańców, gdyby za jedną drogą i w je- 
dnem miejscu mogli świeckim i religijnym obowiązkom 
uczynić zadość. Teraz wypadnie gdzieindzićj udawać 
się do zapisu cywilnego, a gdzieindziej po ślub lub 
chrzest. Nie ma więc w tćm sensu, powaga prawa 
nic nie zyszcze; — jest tylko nieporadność i nieroz­
waga, jest niepraktyezność, która ludowi mitręgi, ko­
sztów i kłopotów będzie źródłem.

Dalćj jeszcze zamianowano na zastępców o - 
soby nie mieszkające wtćj wsi, w któ- 
rjćj się urząd stanu cywilnego znaj­
duje. Jakie w tym punkcie ma być postępowanie, 
trudno powiedzieć. Czy ludność będzie zmuszona szu­
kać zastępcy, skoro mu wypadnie urząd sprawować, 
tam, gdzie ten mieszka, czyli tćż zastępca stawi się i 
będzie podczas zastępstwa w biurze urzędu? Jeżeli osta­
tnie przypuszczenie, co jedynie logiczne i praktyczne, 
będzie normą postępowania, jakże będą mogli ludzie 
innemi obowiązkami obarczeni, jak np. nauczyciele, 
przebywać w innćj wsi może przez tydzień i dłużój 
skoro główny urzędnik zachoruje, wyjedzie, umrze itd. ? 
Wypadnie chyba w przypadku dłuższego zastępstwa 
przenieść biuro do innój wsi, do mieszkania zastępcy, 
a wtedy wiadomość o tćm przeniesieniu nie łatwo ro­
zejdzie się po okręgu, lud więc będzie się błąkał, czas 
i siły marnował, a mimo to opóźniał się i na kary 
narażał.

Poczyniono wreszcie urzędnikami i zastępcami 
wiele osób nie umiejących po polsku, 
choć przeważnie a raczćj prawie wyłącznie będą mieli 
z polską ludnością do czynienia. Co się będzie działo 
z polskiemi nazwiskami, to niech się Bóg zawczasu zmi­
łuje i złe skutki późniejsze odwróci! Za kilka lat tru­
dno będzie udowodnić, czyjćm kto dzieckiem lub kre» 
wnym, a familijne i spadkowe stósunki staną się oso­
bną gałęzią dla językowych badaczy, gdy je przyj­
dzie z tak spisanych rejestrów stanu cywilnego wy­
wodzić.

Zwać waryatami tyoh, którzy się biedzą,
Aby ojczyznę wyciągnąć z niewoli;
Inną gdzieś sobie poszukać za miedzą 
I tę porzucić w godzinie zlej doli.

Komuby się zdawały przesadzonemi te słowa obu­
rzenia z głębi duszy sędziwego patryoty płynące, niech 
wspomni, że byli ludzie, którzy samego wiekopomnej 
pamięci Kościuszkę za czerwonego Jakobina ogłaszali, 
którzy szkołę podchorążych za narzędzie intryg mo­
skiewskich wystawić usiłowali, którzy w ostatnich cza­
sach mieli tylko słowa przekleństwa dla męczenników 
sprawy narodowćj poległych bohaterską śmiercią w ro­
ku 1863 i 64, którzy, zwalając wszystkie klęski kra­
jowe na głowę tych ofiar nadludzkiego poświęcenia, 
nie chcieli lub nie umieli zrozumieć, że to, co się stało, 
od dawna już przygotowało się w sferach rządowych 
a wybuch 1863 roku przyspieszył może jedynie chwilę 
wykonania.

Autor wysoko ceniąc poświęcenie dla kraju, nie 
urąga patryotyzmowi, nie bluźni pamięci tych, którzy 
może za rychło zbudzili naród do czynu; przeciwnie

.... ze ozoią winną zginając kolano 
Przed owyoh świętych kohortą ofiarną,
Co o półnooy mówiła „już rano**
I szła w, atrzona w ową jutrznią marną,
By swymi trupy i swojemi kośoi,
Wyprościć matce drogę do wolności.
Nie hołd jćj dająo, jako się należy,
Nie będę radził na niepewne szanse 
Wszystkich tam sprawy posyłać żołnierzy,
Gdzie padły pierwsze jćj rekonesanse....

Bo, powiada, martyrologia narodu aż nazbyt wielu 
już liczy męczenników, a kiedy walka orężna z wro­
giem jest niemożliwą, należy nam zwrócić pracę do 
ognisk domowych i starać się o zbogacenie viedzy na- 
Bzćj, bo ona jest potęgą, którćj żadna przemoc zni­
szczyć nie zdoła. A dań z nićj złożona na wspólnym 
ółtarzu ojczyzny posłuży w czasie ku jćj potrzebie i 
pożytkowi.

Prócz tego radzi dalćj:
Bądźmy pieniężni, pieniądz siła wielka,
Sprężyna wojny i czynnik pokoju.
Tam, gdzie o podłość moo się kruszy wszelka, 
Paktolowego popuścić tam zdroju,
Głaz on przejada, choć wyznanie boli 
Lepićj się kupić niż zostać w niewoli.

Spotykamy się tutaj z myślą o potrzebie założenia 
skarbu publicznego, którą autor i na innćni jeszcze 
miejscu szerzćj rozwija, utrzjmując, iż gdyby każdy 
choć cząstkę swojego mienia składał corocznie do 
wspólnćj skarbnicy, Polska po pewnym przeciągu cza­
su miałaby miliardy na swoje zawołanie.

Zbytecznćm byłoby dowodzić doniosłości tego po­
mysłu, pragnąć tylko można, aby ta mądra rada we-

Lecz i na razie zaraz przy zapisach ileż będzie 
trudności! Gdzie tu na wsi znaleźć tłumacza wiarogo- 
dnego, egzaminowanego i zaprzysiężonego, któryby po 
średniczył, a dalćj kto się o niego ma postarać? Będą 
więc tłumaczami kucharki i fornale pana urzędnika, 
aby tylko jako tako się porozumieć.

Stawiłem co tylko pytanie: Kto się ma o tłu­
macza postarać, co znaczy, czy urzędnik lub 
tćż osoby do zapisu coś podające? Niech się nikomu 
pytanie to nie zdaje zbyteczne lub może śmieszne, 
niech nikt nie dufa w swój zdrowy rozum i wnioski 
logiczne, że przecież urzędnik jest dla publiczności, a 
nie ta dla niego, że więc urzędnik musi być z urzędu 
tak wyposażony, aby mógł obowiązkom swoim zadość 
uczynić, a więc musi mieć uszy i słuch, język i mowę, 
oczy, pióro, papier i znajomość pisma, tem samćm więc 
i środki pomocnicze, gdzie własne siły nie domagają, 
a więc tłumacza.

Ustawa o urzędach cywilnych przepisuje prawda, 
że regestra mają być spisywane po niemiecku, ale 
nic nie mówi o tćm, w jakim języku mają być czy­
nione doniesienia i oświadczenia interesowanych osób. 
Nakaz używania przy tćm języka niemieckiego na nio­
by się nie przydał w obec tych ludzi, którzy po nie­
miecku nie umieją a mimo to mają prawny obowią­
zek stósowania się do nowych przepisów i czynienia 
doniesień.

Słuchajcie, co się pojawia w Prusach Zachodnich. 
Burmistrz miasta Torunia nakazuje jako urzędnik stanu 
cywilnego na to miasto i ogłasza publicznie w pismach 
niemieckich z urzędu, — „że ci mieszkańcy, którzy 
tylko polskim a nie niemieckim władają językiem, aby 
ci w przypadku jakiego aktu stanu cywilnego lub do­
niesienia do odnośnych regestrów przyprowadzali z so­
bą do biura tłumacza, który przy sądzie toruńskim 
dla języka polskiego jest zaprzysiężony.“

Co wy na to? — A jeżeli tłumacza nie będzie 
można znaleźć, jeżeli nie zechce się dać przyprowadzić, 
jeżeli będzie żądał zapłaty — co wtedy? — Zkąd 
prawo do takiego nakazu?

Powiedzcie, ale proszę, bardzo proszę, powiedzcie, 
co wy na to, co zdrowy rozum i rozsądek o tćm sądzić 
może i musi, gdyż mnie w głowie się już mąci, pojąć 
nie mogę, czy kpią, czy o drogę pytają. *)

*) U nas tu rejenoya jeszcze lepszą procedurę zapro­
wadza, o czćm w dniu jutrzejszym pomówimy obszernie.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Września, 23 września.
(Słów kilka o dawniej szćm Towarzystwie przemysło.*óm. — 

Potrzeba założenia nowćj takiój instytucyi.)
„Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić.**

(A. B. C.) Chcę dziś pomówić o dawniej u nas 
istniejącćm Towarzystwie przemysłowćm, które zało­
żono w lutym 1866 r. za inicjatywą inteligentniejszych 
obywateli w celu wzajemnego pouczania się w rze­
czach do przemysłu należącycch i w naukach potrze­
bnych do ogólnego wykształcenia przemysłowca.

W początkach Towarzystwo to rozwijało się i pro­
sperowało dobrze; miło było patrzeć na zbierających 
się zawsze licznie co niedzielę w lokalu Towarzystwa 
członków, przysłuchujących się pilnie zajmującym od­
czytom i pogadankom, jakie prawie na każdem odby­
wały się posiedzeniu. Liczba członków urosła zna­
cznie, i była nadzieja, że się Towarzystwo zwiększać 
będzie coraz więcćj, gdyż wszystko przemawiało za 
tćm. Jednakże w takim stanie pomyślnym i rozwoju 
znajdowało się Towarzystwo tylko trzy lata i już w 
czwartym roku istnienia ogarnęła członków jakaś nie­
chęć do uczęszczania na posiedzenia, płacenia składek, 
oraz dziwna apatya, jeden i drugi wichrzyciel, których 
nigdzie nie brak, rzucił przytćm w łono Towarzystwa 
kość niezgody, znalazł tćż wnet swoich sprzymierzeń­
ców, złe, któremu zarząd zaradzić nio umiał a może 
tćż nie chciał, zwiększało się takim sposobem coraz 
bardzićj, a instytucya wprowadzona z mozołem i z 
trudem w życie, runęła na początku 1870 r.

Od tego czasu wiele upłynęło wody, a miasto na­
sze zdaje się odpychać myśl wszelką założenia czyli 
wskrzeszenia Towarzystwa przemysłowego. A przecież, 
jak wiadomo, zapobiegają Towarzystwa przemysłowe 
odosobnieniu, kształcą w człowieku jego instynkt to­
warzyski, ogładzają nasze wzajemne związki, zbliżają

szła co najprędzćj w życie, a im prędzćj weźmiemy 
się do jćj urzeczywistnienia, tćm rychlćj zbliżymy przy­
szłość szczęśliwszą dla kraju.

W dalszym ciągu zaleca ostrożność, bo walka z 
szatanem jest niebezpieczną, ale zarazem i wytrwałość 
w pracy, bo niepowodzenie, na jednćj doznane drodze, 
zamiast pogrążać w rozpacz i bezczynność, powinno 
nas zachęcać dę odszukania innych dróg zbawienia, 
innych środków ratowania ojczyzny.

Pracuj więc, pracuj, Jćj ból twoim bólem
Jćj byt twym bytem............................
Choć piersi duszno, stopy ciernie ranią,
Wciąż pracuj dla Nićj i ku Nićj i za Nią.

Bo nikt, powiada, nie uwierzy w zacność czło­
wieka, który własny dom tylko kalać umie lub własną 
matkę w potrzebie odpycha od swojego progu.

Zly syn ojczyzny podłym jest człowiekiem!
W końcu zaleca autor jeszcze ufność we własne 

siły, bo ona sama w połowie już zapewnić może zwy- 
cięztwo, a zwracając się do naszych stósunków na ze­
wnątrz, dodaje:

Temi zasoby i onotami temi 
Pierś swą okujmy jak gdyby pancerzem;
Z tym, co nas nie chee, bądźmy oziębłymi,
Z tym, oo nas uzna, wiążmy się przymierzem,
Lecz nie przestając liczyć li na siebie,
Najlepszy drużba zawiedzie w potrzebie.

Ale upomina zarazem, abyśmy zawsze umieli U- 
szanować naszą godność narodową.

01 i nie choiejmy, jako ci nędzarze 
Wyciągać ku nim błagające dłonie.
Z mienia, oo znikło w ojozyzny pożarze.
Choć trochę dumy niech się w »erou sobr inil 
Nie — nie litości, nie — nie zmiłowania,
Praw naszyoh świętych żądajmy uznania.

W tych kilku wyrazach widzimy jasno i rozumnie 
skreśloną naszą politykę, nasze stanowisko narodowe. 
Na tych oparci podstawach, możemy uniknąć powtó­
rzenia błędów przeszłości, w które nas popchęła tyle 
już razy zbytnia ufność w pomoc obcą łub, co gorsza, 
ślepa wiara w przychylne ku nam zamiary wrogów. 
Na nieszczęście, z tćj cbronicznćj choroby, pomimo 
smutnych doświadczeń, podobno jeszcze dotąd nie wy­
leczyliśmy się zupełnie. Wartoby wziąć do serca po­
wyższe uwagi sędziwego patryoty.

Do najpiękniejszych ustępów tego poematu na­
leży niezaprzeczenie rzecz o poniewierce języka ojczy­
stego w wyższych towarzystwach społeczności naszój. 
Autor słusznie powstaje przeciw grzesznćj modzie, 
którą zarażeni, jakby dla odznaczenia się staranniej- 
szćm wykształceniem czy tćż jakąś wyższością od re­
szty społeczeństwa, w salonach naszych piękną ojców

nas do siebie, czynią nas dobrowolnie zależnymi 0, 
drugich, uczą nas szanować opinią publiczną, a tćiiyi 
samćm czuwać nad prawością charakteru i życia, »> 
cierają zawiści i nieufności, nadając pożyciu i sprawo», tta' 
naszym cechę szlachetności i jawności, prowadzą z 
głównie do postępowego przemysłu, kształcą nasze zdol. obi»3 
ności, budzą i popierają oświatę, i dla tego sądzę, że tak,j ust 
instytucya dosyćby tutaj znalazła zwolenników, bo wiel. »ju ‘ 
ka ilość tutejszych przemysłowców zbyt pewną tego daj, (mi®
rękojmią. Chodzi tu tylko zatćm o ludzi, którzybp dw
się zajęli założeniem i kierownictwem tćj instytncyj ,dosl 
a tacy nie tylko się tutaj znaleźć mogą, ale się zamian, 
leźć powinni, bo czyż się godzi, pytam się, ludziot,, ni® 
inteligentnym tylu naszych przemysłowców zostawiło; 
bez nauki, oświaty i pomocy? Smutne bardzo „tesfi.»ck>ć 
monium paupertatis“ wystawiają sobie ci panował roi 
którzyby mogli w bieg wprowadzić taką instytucy, $ si 
przy dobrych chęciach a nie cbcą, lecz wolą za to ¡' jata* 
pychą w sercu żyć sami dla siebie bez wszelkićj spójni ?rZ' 
harmonijnćj i drugim się nie udzielać, choć sobkostwuktor 
nigdy nic nie warte. Ij od

Widzimy z boleścią serca, jak obce żywioły z9, 
gradzają nam przy teraźniejszym systemie germaniza,i P° 
cyjnym z dniem każdym coraz bardzićj pole działania yi 
i dla tego tym więcćj mamy obowiązku dzisiaj aniżeliipółk
dawnićj działać w sprawie narodowćj. W obec tea®, ź
wszystkiego powinni się wszyscy ci, w których isknrjacic 
polskości jeszcze nie wygasła, zająć szczerze zało ;i° 
zeniem Towarzystwa przemysłowego, gdyż łączenie sij tik*® 
we wszelkie Towarzystwa jest niezaprzeczenie rzeci j 
dobrą a mianowicie dla nas Polaków. Obecna potiftrd* 
roku jest do założenia Towarzystwa najstosowniejsza 
bo z dniem każdym nastające coraz dłuższe wieczotjie da 
mogą być bardzo dobrze i korzystnie użyte na wykh moż 
dy pogadanki członków itp. Powinniśmy zatćm nijo koi 
tracić czasu, wziąć się szczerze do dzieła, dołożyć rąl śbę < 
naszych sumiennie i przystać ramieniem do ramienii cesyi 
bo tylko praca i jedność ocalić nas zdolne. ¡ystk:

J
sstav

Wystawa wersza,«
ilańs!Lwów, 22 września.

(Sprawy sejmowe. — Matejko. — Teatr. - 
ska i Galicya.)

(T.) Ze sprawozdań moich o posiedzeniach sejnłnia t 
widzicie, że dotychczas ani nic ważniejs ego nie zrotów < 
biono, ani żadnćj ważniejszćj sprawy nie wzięto jueatre 
obrady. Dopićro na przyszły tydzień można się spo po« 
dziewać, że wejdą na porządek dzienny wyniki prilyczt 
komisyjnych, między któremi są i bardzo ważne jakilnicy 
zmiana ustawy grainnćj, drożnćj i projekt zniesieni prze 
propopinacyi. Jeżeli mało jest nadziei, by sprawa prt nasz 
pinacyjna, pomimo że większość sejmu załatwienia jijnie 
domaga się, na tćj sesyi rozwiązaną została, tómmnijoie 
jest nadziei, by projektowana przez wydział krajot 
zmiana ustawy drożnćj większość głosów miała ijka 
sobą, więksi właściciele bowiem, którym wypadłoby znnbrza 
czniejsze niż dotąd ponosić ofiary, mocno projektoi pod 
wydziału oponują. Chcieliby oni, jak trafnie i 
wcipnie scharakteryzował poseł Skrzyński takiej ustijpuj 
wy drożnćj, na podstawie którćj musieliby dla drć ui 
robić chłopi wszystko czego się od nieb zażąda, a szlas chc 
chta tylko to, co jćj się podoba. ata,

Jeszcze mnićj jest widoków, by projekt nowćj neącyi 
stawy wyborczćj — jeżeli będzie wniesiony — poniaiunk 
Źający liczbę posłów miejskich uzyskał większość d«ró iej 
trzecich części głosów. Nie mówię już o posłach wi dzie 
ścianach i księżach ruskich, którzy są stanowczo taki, K 
reformie ustawy na ich niekorzyść, jak sądzą przei emy 
wni, lecz i wielu z inteligencyi wiejskićj poełow »ją 
z większych posiadłości najrozmaitsze przytacznją «ób p 
gumenta przeciw pomnażaniu liczby posłów miejakidiya i 
Wprawdzie nikt z tych posłów nie będzie przed emu 
projektowi przemawiał, ale łatwo być może, źe ich tjl ęści 
wyjdzie z sali, iż uchwalenie tćj reformy będzie nil ogól 
możliwe. Bywało już tak. Sprawę reformy ustaiira 
wyborczćj poruszył wczoraj poseł Skrzyński, wnoszji W 
uchwalenie rodzaju rezolucyi, na tćnj jednak zapewnia, 
się nie skończy i spodziewać się należy, że z powodibą 1 
tylu w tćj sprawie podawanych petycyi wniesiony 
stanie formalny projekt ustawy lub podniesiony będzliast 
dawny przez pp. Ziemiałkowskiego, Kabata i Chta iwy 
nowskiego wypracowany. Wz

Co do posłów włościańskich, których zwyktóry 
popierają posłowie księża obu obrządków, nadmieni itz,

mieć.
A przecież kii kt amowę obcym zastępujemy językiem, 

nie zna gruntownie języka, historyi i literatury oj®J'®z 
stćj, ten samą wyłącznie znajomością języka cudzozi® W 
skiego nie dowiedzie owego staranniejszego wykaz»‘i0 
cenią, którćm się wyróżnić pragnie od ogółu, a bei,s olw*** — , -------------------- “CJ 7 «¡1
myślnie stawa na pierwszym szczeblu własnego wy*>* ’ P* 1udarodowienia.

Do tych więc, którym język ojczysty stał się i'
przeszłości, autor n^j^r

h
Hm i 
fat

mnićj potrzebnym sprzętem 
zgrozą przejęty woła:

Wszystko nam wzięto, nic swego nie mamy! 
Prawo, broń, skarby, wiarę, B ga, imię! 
Wszystko piekielne poohionęly bramy,
Co nam zostało.....................................
Świadectwem t go, żeśmy tóż narodem?
Co nam zostało, czego wróg nie zmoże, 
Byleśmy tylko pomódz mu nie chcieli?
Co nam zostało, co słowem dziś, może,
Byle przetrwało w ozyn się jutro wcieli?
Co nam zostało z egzysteucyi, z bytu, 
Ziarnkiem, nasieniem na chwilę oikwita? 
Język ojczysty! mowa ojców święta!
Nić, która przeszłość z przyszłością zespala..

¡iwę 
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®ian
Na tym pięknym ustępie kończymy nasze uW1 

Zbytecznćm byłoby cośkolwiek dodać z naszój etronj *,
nagdzie prawda sama do serca i uczuć naszych pra®®*1

wia. Wykształcony rozum autora, jego wyrobi»®!
zmysł polityczny, jego rzewna miłość ojczyzny staw«®i *c 
go obok Skargów, Fryczów, Modrzewskich i P8troI(jj f 
gów. Życzyć tylko należy, aby i jego głos nie prZ“i 
minął pośród nas nieposłyszany. ,

Pamiętajmy, że Piotr Skarga upominał nar od 
chwilach, kiedy swawola szlachty i buta magna 
zaczęły psuć sumienie publiczne. Nie posłuchano 
drych rad kapłana patryoty i Polska uległa pod 
sami ¿przysiężonych na jćj zgubę wrogów. . ,

Autor nasz ostrzega naród w chwilach, kiedy ® 
teryalizm i w ślad za nim idąca obojętność dla 
krajowych znaczne już szczerby porobiły w patt," 
zmie naszym i to w stokroć groźniejszych niż owe 
licznościach. _ (

Z tego zestawienia dwóch epok niebezpie®2 ) / | 
w naszóm życiu politycznóm powinniśmy powzią® P 
konanie, jak są na czasie, jak zasługują na uwag? 
szą rady i przestrogi sędziwego obywatela, który 
wiada, że

Do zmartwychwstań nie wyrabia prawa 
Ni ból, ni troska a tylko naprawa.
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jjjzali się oni teraz w kółko, do którego nikogo 
wypuszczają, obrali sobie przewodniczącego i o

A „własnych sprawach“ między sobą radzę. Je- 
4 ( takich własnych spraw najbardziej obecnie tych 

zajmującą, jest sprawa żydowska. Chcieliby
[ ^myśleó jakiś sposób i w sejmie przeprowadzić 
jj ustawę, na mocy którój możnaby się pozbyć 
1,iifl żydów! Tymczasowo objawiają się te życzenia 
:'[|Bie wniosków przeciw lichwiarzom, które już 
L dwóch księży, mianowicie przez ruskiego księdza

Jaskiego i łacińskiego ks. Stępka, w myśl żądań 
i, ¡ciao, w sejmie uczynione zostały. Oczywiście, że 
^„ie może uchwalać dla Galicyi ustaw o lichwie 
^j^oych z zasadniczemi ustawami w państwie au- 
: Aióm obowiązującemi, ale wnioski i petycye, tu- 
' ) rozprawy w Izbie nad temi kwestyami może przy- 
ni się do tego, że w radzie państwa jakaś refor- 
; ustaw w kierunku wskazanym uchwaloną, zostanie.

przybył tu do Lwowa pan Matejko, aby jako 
Ujktor akademii sztuk pięknych w Krakowie, wyje-
jOd sejmu subwencją dla tój istytucyi. 

a. (V kierownictwie i zarządzie teatru naszego na- 
a,i popobno znowu zmiana. W łonie dzisiejszćj dy- 
¡!«j teatru bowiem przyszło do takich nieporozumień, 
»{¡półka dziś teatrem kierująca rozwiąże się. Wia- 
,jli( że komitet założycieli towarzystwa akcyjnego 
i,,jaciół sceny narodowćj, gdy to towarzystwo nie 
oio przyjść do skutku, rozwiązał się i odstąpił 
ijtlkich swych.praw i zobowiązania spółce aktorów, 

jowicie pp. St. Dobrzańskiemu, Wolańskiemu i 
rçjarskiemu. Ze spółką tą zawarła fundacya Skarb- 
;i(Ska kontrakt na dalsze cztery lata pod warunkami, 
niedawny komitet obowiązywały, a ponieważ nikt 
s ¡noże dawać przedstawień w teatrze, kto nie ma do 
i{) koncesyi od namiestnictwa, przeto spółka podała 
jjjóg o taką koncesyą. Namiestnik nie chciał dać 
la icesyi spółce jako osobie moralnćj, nie chciał dać 

¡yitkim trzem wspomnianym artystom i zażądał, aby 
jka jednego z pomiędzy siebie wskazała. Spółka 
stawiła wybór namiestnikowi. Wybór padł na p. 
jlańskiego, który tóż otrzymawszy norninacyą z całą 

u jiystością przystąpił do zaprowadzenia reform, które 
idę zdawały potrzebnemi, a mianowicie do utwo- 

luia tak zwanej „Société“ t. j. spółki wszystkich ar­
nik sceny lwowskićj, na wzór société w paryzkim 
u eatre français. Nie tu miejsce na bliższe wyjaśnie- 
» powodów, które w łonie naszego towarzystwa dra­
stycznego wywołały burzę, dość że dotychczasowi 
is laicy p. Wolańskiego wystąpili przeciw niemu, a 
ii przeciw nim. Walka ta z pozakulis przeniosła się 
nnaszych dzienników. Dzień, polski stawał po 
ijnie p. Wolańskiego, Gazeta narodowa po 

1 raie p. Stanislav a Dobrzańskiego. Na czćm spór 
« skończy, nie wiem, prawdopodobnie jednak ustąpi 
ilka dotychczasowa. Słyszałem nawet, że już p. St. 
aiibrzański podpisał deklaracją, mocą której zrzeka 
ii pod warunkiem zwrotu włożonych kapitałów itd. 
bzelkich pozyskanych praw, pogłoskom jednak, że 
tiępujac od dyrekcyi, chce zarazem zupełnie wraz z 
i u, ustąpić ze sceny i osiąść na wsi, wierzyć jeszcze 
ltichcę. Byłaby to zbyt dotkliwa dla naszéj sceny 

ata. Zresztą, jak z duszy najlepiéj życzę artystom, 
;;ącym spółkę zawiązać, tak z drugiéj strony, znając 
u ranki naszój sceny i jój członków, w powodzenie 
u ;iój spółki nie wierzę. Być może, że jestem w

;i t Korespondent wasz warszawski, dzięki któremu 
«tmy coś o wystawie, bo dzienniki tutejsze powta- 

jego sprawozdania, —- dziwi się, że tak mało 
«ób przybyło z Galicyi na wystawę i że w niej Ga- 

wcale udziału nie wzięła. Zaprawdę, jest się 
i mu dziwić a nam czego wstydzić. Pewnie żadnej 
jljóei dawnćj Polski nie umiano tak od Warszawy i 
A ogóle Polski oddalić jak Lwów i całą Galicyą. — 
nra ze Lwowa dziesięć razy bliżćj do Wiednia niż 
zji Warszawy lub do Poznania i gdyby nie czasopi- 

które przecież utrzymują jakąś, choć niestety! 
łączność między częściami dawnćj Polski, zagi- 

przynajmnićj co do stósunku Lwowa do innych 
lóiast polskich pozagalicyjskich zupełnie. Do War­
ii wy wybrało się ztąd ledwie kilka osób. O ile wiem 

frlodz. hr. Dzieduszycki, p. Abrahamowicz, księgarz 
kwrynowicz, współredaktor Dzień, poi. Romano- 
nfc, dr. Opolski, profesor Piłat i na tym podobno 
»wiec. O wzięciu udziału w wystawie warszawskiej 
kil fct ani pomyślał, nikt nie zaproponował nawet, wszak 
ijfwszawa to nie Wiedeń nasza stolica, w którćj tak 
■Bitnie i tak licznie przebywamy. Wiele jednak przy- 
tiHya składało się na to, by nam Warszawę uczynić 
iet>k obcą, tak ją od nas oddalić. Główną przyczyną 
ni | postępowanie rządu rosyjskiego i tyloletnia propa 

•uda przeciw Rosyi. U nas takie o stósunkach war- 
jii »wekich — iw ogóle w Koronie panujących ,
«¡1 prażenia, że nie łatwo kto się odważy tam jechać. 

d‘je nam się, że każdy Polak, który tu kiedykolwiek 
(ko patryota zamanifestował się, choćby tylko nosze- 

czamarki, który co pisał, mówił a choćby myślał 
w przeciw Rosyi, pojechawszy do Królestwa, jest na- 
^ny na to, że go lada chwila porwą kozacy i wy- 
iizą na Sybir. Są to oczywiście wyobrażenia fał- 

obawy nieuzasadnione, ale powszechne, które 
18 tak łatwo dadzą się wykorzenić. Rosyanie nigdzie 
l,ie nie są tak znienawidzonymi jak u nas, nigdzie 
l8 dego o nich nikt nie ma wyobrażenia jak my tu 
' yalicyi i nie my pewnie będziemy się starali 
•»snę tych wyobrażeń, bo i nie nam na tćm zależeć 

a?l8^i jeżeli Rosyanie chcą, byśmy inaczój o nich są- 
jnjnli, byśmy nie mieli ich za dzikich barbarzyńców, 
m*1 Największych Polski wrogów, niech o to się starają. 
oa'tein wszystkićm wybaczyć Galicyi trudno, że w wy- 
ia| »ie udziału nie wzięła, że sama się z nićj wyklu- 

że się zaparła łączności z resztą Polski, do któ- 
rz([l objawienia taka nadarzyła się sposobność.

p. Moliera z posady naczelnego prezesa Alzacyi i Lo- * 
taryngii i o zastąpieniu go hrabią Eulenburgiem, na- ' 
czelnym prezesem Hanoweru. |

Dzienniki niemieckie zajmują się od niejakiego 
czasu dawniejszym ambasadorem niemieckim w Paryżu, 
hrabią Harry Arnim i utrzymują, że obrażony ten , 
przez księcia Bismarcka hrabia wszelkićj szuka 
sposobności, ażeby wystąpić jako antagonista poli­
tyki Bismarckowskićj. Według jednych hrabia Ar­
nim stara się o mandat poselski do parlamentu 
niemieckiego, według dzisiejszych zaś dzienników ber­
lińskich traktuje o kupno S p e n. Z t g. Jakkolwiek 
ostatnićj tej wiadomości zaprzeczano, oświadcza Beri. 
Bórsencourier, że wie z pewnością, iż układy o 
kupno tak daleko już zaszły, że chodzi tylko o kon­
trakt notaryalny. Nowa Spen. Zeitung. wychodzić 
ma w duchu „starozachowawczym i antibismarkowskim.“ 
Ze kupno to projektowane przypisują głównie wpły­
wom stronnictwa katolickiego, ponieważ p. Arnim szwa­
grem jest p. Savignego, że to nowego dostarcza ma- 
teryału do polemiki — dodawać zapewne nie potrze­
bujemy.

FRANCYA.
Paryż, 22 września. W klerykalno-legity- 

mistowskich kołach panuje wielkie wzburzenie z po­
wodu, że rząd francuzki zamierza rozwiązać kwestyą 
„Orenoque’a“ wedle życzenia Włoch. Monde grozi 
rządowi odpadnięciem katolików,, a Union zapytuje, 
czy „Orenoque“ nie jest już na rozkazy francuzkiego 
posła przy dworze papiezkim. Żądamy zaprzeczenia 
ze strony rządu, powiada Union, ale nie doczekamy 
go się pewno, bo kwestya ta już jest rozstrzygniętą. 
Minister marynarki może wedle swój woli rozporządzać 
„Orenoque’m,“ który lubo pozostaje jeszczcze czas 
niejakiś w Civitavecchia, nie jest już przecież na obronę 
Papieża. Ks. Decazes życzy sobie, aby dyplomatyczne 
kwestye nie były publicznie dyskutowane, nie zadziwia 
nas to bynajmniój, bo są one tego rodzaju, że nie mo­
gą być w jasny dzień dyskutowane. Rząd zaapeluje 
b zwątpienia do naszego patryotyzmu i prosić nas bę­
dzie, abyśmy nie kompromitowali spokojności kraju. 
Za rządów prezydenta Thiersa nie naruszono pokoju, 
czyż ks. Decazes sądzi, że za rządów marszałka Mac- 
Mahona powinna Francya być pokorniejszą aniżeli za 
rządów Thiersa? — W tych mniój więcój słowach od­
zywa się Union, organ hr. Chamborda, żądający o- 
brony Piusa IX. w razie powstania Piemontczyków.

Prezydent polował w dniu dzisiejszym w St. Eu- 
soge w departamencie Yonne. W czwartek wieczo­
rem ma powrócić do Paryża i przewodniczyć naza­
jutrz po powrocie radzie gabinetowój, jaka się odbędzie 
w Wersalu.

Deficyt w skarbie państwa ma wedle Patrie 
wynosić dotąd 29 i pół miliona a przy końcu roku 
wzrośnie prawdopodobnie wedle tego samego źródła do 
40 milionów.

Prefekci otrzymali instrukcye jak sobie postąpić 
mają przy zbliżających się wyborach radzców jeneral- 
nych. Minister spraw wewnętrznych zalecił im nie 
ścierpieć publicznych zebrań wyborczych, które dozwo- 
one mają być tylko przed wyborami do Zgromadzenia 

narodowego. Minister chce, aby przy tych wyborach 
wykluczyć zupełnie politykę i opiera się przytóm na 
jrawie obowiązującóm za cesarstwa, które przecież i 
za rządów Napoleona III nie było zastósowywanóm.

Ekskrólowa Izabela powróciła już z rodziną z wód 
Hourgate i zamieszkała chwilowo w Fontainebleau. 
Syn jój najstarszy, Alfons, uczestniczył osobiście przy 
poświęcaniu nowego dzwonu w Lourdes, skutkiem 
czego udarowała Izabela obraz Matki Boskićj w Lourdes 
dwoma kcsztownemi naszyjnikami.

List prywatny z Algieru zamieszczony w B i e n 
Public donosi, że w Algierze uwija się pewna li­
czba pruskich ajentów, którzy zawięzują stósunki z Ara­
bami. Niemieckie dzienniki podając powyższą wiado­
mość uważają ją za prostą dziennikarską kaczkę i ro­
bią uwagę, że Francuzi gotowi niebawem napisać, iż 
ks. Bismarck podbić chce Algier.

Dziennik urzędowy powołuje wyborców departa­
mentów Alp morskich, Pas de Calais i Seine et Oise 
na dzień 18 października do ura wyborczych.

HISZPANIA.

małój jest doniosłości. Świat mało się dowiaduje o 
zajściach na wschodzie Hiszpanii, ale my wiemy bar­
dzo dobrze, że Dominguez w marszu ku Puycerdzie 
krwawe staczał utarczki i wychodził z nich zwycięzko. 
Pokazywano mi rysunki dróg i wąwozów, przez które 
Lopez Dominguez prowadzić musiał wycieńczone 
swe bataliony i trudno było pojąć jak mógł tam 
przeprowadzić swą artyleryą. Lopez Dominguez jest 
oficerem artyleryi i umie używać swój broni. Codzien­
nie słyszymy o nowych bitwach i spotkaniach, wszy­
stko to przecież nie przyczynia się bynajmniój do u- 
krócenia wojny. Położenie obecne jest takiem jakióm 
było za pierwszój wojny domowój z tą jedynie różnicą, 
że pozycye karlistów w baskijskich prowincyach i Nawa­
rze groźmejszemi są obecnie aniżeli podówczas, a siły ich w 
porównaniu z republikańskiemi o wiele liczniejsze. Głó­
wna przewaga armii republikańskiój polega na arty­
leryi i kawaleryi, i na ulepszonój broni. Celem stano­
wczego ukończenia wojny potrzebnym jest umiejętny 
plan kampanii, któryby doprowadził do walnój batalii. 
Jeżeli rząd madrycki posiada jeszcze jenerałów, któ- 
rzyby zdołali plan taki obmyślić i przeprowadzić, a 
następnie pokierować jego wykonaniem, to musi naj­
pierw skompletować swe szeregi i zaopatrzyć je do­
brze w materyał wojenny i żywność. Pamiętać prze­
cież należy, że główna siła karlistów w baskijskich 
’eży prowincyach i Nawarze, i tam się zwrócić należy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 25 września.
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Kendell w Berlinie w związku stał z tą po 
Wiadomości tój zaprzecza Post, dziennik u 

phpeZ^C7 °d niejakiego czasu za półurzędowy organ
M nia’. że n’c jeszcze nie postanowiono stanowczego 
ii» wyjazdu cesarza niemieckiego do Włoch. We 

1 P°>nienionego pisma wzgląd na zdrowie monar 
' ‘®ry w ostatnim czasie tyle okazał się czynnym 
W udział w manewrach wojskowych, jedyną jest 
(.Uzeszkodą, bo cesarz sam pragnie udać się do 
t ’A * polityczne względy nakazywałyby tę po- 

* O8t zaprzecza dalój pogłoskom o ustąpieniu

NIEMCY,

* Berlin, 24 września. Wspominaliśmy przed 
11 dniami jako o rzeczy pewnej, że cesarz w drugiój 

Baden Baden do Tu

=& Madryt, 21 września. Paryzki korespon­
dent T i m e s a poświęca armii republikańskiój dłuższy 
artykuł, w którym oświadcza na wstępie, że uznanie 
madryckiego rządu przez mocarstwa europejskie nie 
przyniosło mu żadnych korzyści, nie podniosło jego 
kredytu, nie przysporzyło skarbowi ani jednego duro, 
a armią nie zwiększyło ani o jednego żołnierza. Kro­
nika wojny ma do zapisania nieznaczne tylko utarczki, 
wojska rządowe nie spieszą się z wojną zaczepną, a 
karliści niemający ani dostatecznój artyleryi ani kawa­
leryi, obawiają się wyjść na równiny. Hiszpania cierpi 
wielki niedostatek zdolnych ludzi, nie dostaje jój dziel­
nych oficerów, którzy w ostatniój wojnie domowój grali 
główną rolę. Na pierwszjch stanowiskach widzimy 
dziś ludzi, których nieznano przedtóm, a których wiek 
podeszły z pewnością nie uzdolnił do naczelnego do­
wództwa. OJ śmierci Ferdynanda aż do ostatnich lat 
dziesięciu posiadała Hiszpania jenerałów, którzy w pe- 
wnój przynajmniój części posiadali przymioty potrze­
bne dowódzcom armii. — Jenerałowie jak Ludwik 
Cordova, Espartero, Narvaez, Odonnel i Prim, nie 
uchodzili w innych krajach za pierwszorzędnych 
wodzów, dzisiaj przecież nie posiada Hiszpania i takich 
jenerałów. Concha nie dosięgał zdolnościami wymię 
nionym, śmierć przecieżj jego była wielką klęską dla 
Hiszpanii i chętnie powołanoby w jego miejsce brata, 
gdyby go nie potrzebowano na Kubie. W pierwszej 
wojnie domowój był Zabala już jenerałem, ale nie 
wiele trzymano o jego wojskowym talencie. OJ tego 
czasu nie dał ani jednego dowodu, że źle go podówczas 
sądzono. Nowy minister wojny w gabinecie, jenerał 
Serrano Bedoya nie jest kuzynem marszałka-prezydenta 
i nigdy nie uchodził za zdolną osobistość, tak że tylko 
brakowi oficerów przypisać należy wyniesienie go na 
to wyższe stanowisko. Serrano Bedoya mógłby do 
brym być pułkownikiem, może nawet i brygadyerem, 
ale nigdy wyższym jenerałem i ministrem wojny. Ser­
rano Bedoya zrobił plan kampanii, po którym przyja­
ciele jego wielkich spodziewają się rzeczy. Wyznać 
należy, że wszyscy rządowi jenerałowie bardzo mierną 
dotąd odgrywali rtlę. Rząd powinien młodych sił 
próbować. ^Mówiono już o tóm, aby na czele minister 
stwa wojny postawić Lopez Dominguez, który jako 
zupełnie młody oficer odbywał kampanią krymską. Na­
leży do szkoły jen. Prima, przy którego boku walczył 
w Afryce i wielce się odznaczył. Żołnierze, którzy 
pod nim służyli, wiedzą bardzo dobrze, że zawsze był 
jednym z pierwszych, a zaufanie żołnierza do dowódzcy 
jeżeli w ogóle wiele waży, w wojsku hiszpańskióm nie

— ♦ W dniu dzisiejszym w godzinach przedobiednich 
rozpoczął się egzamin publiczny niższych klas gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny. Popis odbywa! się w niemieckim 
języku. To też trudno opisać to niemiłe wrażenie, jakiegośmy 
doznali na widok tej mlodćj dziatwy, nie pojinującój jeszcze 
nauki, wykładanój w ojczystej mowie, a już łamiącćj się z tru­
dnościami obcego i nieznanego im jeszcze języka. Nie jedną 
też łzę widzieliśmy na twarzach rodziców i nie jedno wyrwało 
im się westchnienie na myśl przyszłości ioh dzieci, których od 
dzieciństwa kształcą po niemiecku i których wychować chciano- 
by na iemców. W dniu tóż dzisiejszym po raz ostatni rozd.ie- 
lał uczniom swój klasy zaświadczenia p. profesor Wojciech 
Jarochowski, przesadzony jak wiadomo do gimnazyntn wro­
cławskiego. Że pan Jarochowski przez krótki czas swego po­
bytu zjednać sobie umiał miłość i szacunek społeozeństwa, 
w którem przebywał, najwymowniejszym dowodom, żal powsze­
chny, jaki pozostawia po sobie i życzenia, jakie mu towarzyszą ; 
że wreszcie kochał, rozumiał tę młodzież, którój wychowaniu się 
poświęcił, dowodem te chlubne tak dla uczniów jak dla profe­
sora łzy, jakiemi żegnano zacnego profesora.

— * Popis. Wczoraj odbył się w tutejszym wyższym 
zakładzie naukowym dla panien, zostającym pod zarządem prof. 
dr. Mottego, doroczny popis publiczny. Uroczystość ta szkólna 
otwartą została o 9 z rana śpiewem chóralnym, poczem w go­
dzinach przedpolu niowyoh egzaminowano dwie klasy niższe 
zakładu, — czas zaś popołudniowy zajął popis klasy drugiej 
i pierwszój. W każdój z klas egzaminowano z czterech przedmiotów, 
poświęcając dla każdój przeciąg czasu półtory godziny, — pu­
bliczność miała zatem sposobność przekonania się i o rozmaitości 
udzielanych nauk i o ilości wiedzy, jaką uozennice w roku u- 

. biegłym zaczerpnęły z każdego przedmiotu. Przerwy pomiędzy
popisami klas pojedynczych zapełniały deklamaoye: polskie, 
niemieckie, francuzkie, — w wyższych klasach także angielskie, 
dalój muzyka pojedynczych uozennio i śpiew chóralny. Po po­
pisie klasy najwyższej przemówił prof. Motty, zarządzca zakładu, 
streszczając w krótkich słowach kronikę ubiegłego roku szkól- 
nego, — pożegnał przy końcu swój przemowy trzy uczeunioe, 
opuszczająca zakład po ukończeniu dwuletniego kursu klasy 
pierwszój, i jedną z zasłużonych nauczycielek, która po kilku 
latach gorliwój i obfitój w owoce pracy z żalem uczennic i gro­
na nauczycielskiego zakład opuszcza. Uroczystość zakończoną 
została ułamkiem „Stworzenia“ Heydena, wykonanym wzorowo 
przez chór uczennic klas wyższych i jeden głos solowy pod kie­
runkiem p, B. Dembińskiego, któremu zupełne należy się uzna­
nie zi tak dobre wykształcenie uczennic w śpiewie. W pokojach 
przybóeznyoh rozwieszono rysunki uozennic i ręczne tychże roboty. 
Publiczność przeważnie żeńska od początku do końca w zna- 
cznój liczbie towarzyszyła popisowi. Opuszczającym zakład u- 
czennieom wręczał stósowne upominki ks. prałat Brzeziński, 
który jak zawsze tak i w tym roku zaszczycił popis swoją 
obecnością.

— * W wyższej szkole pp. Anastazyi Warnka i Emilii 
z Borzęckich Hofmanowej było w roku ubiegłym uczennic 
73. Nauczycieli i nauczycielek w rzeczonój szkole było zajętych 
14. W ciągu roku umarła jedna uczennica klasy pierwszój 
Bronisława Baraniecka na tyfus.

Akt zakończenia roku szkólnego nie odbył się publicznie 
z tego powodu, że przygotowania do przeniesie ia zakładu do 
domu przy Długiój ulicy nr. 8 specyalnie dla zaktadu zbu­
dowanego stanęły na przeszkodzie urządzeniu uroczystego pu­
blicznego popisu, który także wymaga nie mało zachodu i kło­
potów. Z tój sarnój przyczyny rozpo znie się uowy rok szkólny 
dopióro 20 października, 19 października zaś udbędzie 
się egztmin zgłaszających się do instytutu uozennio.

W końcu przełożone szkoły w programie na r. b. wyda­
nym zawiadamiają rodzioów i opiekunów, że od Wielkiój Nocy 
zamierzają założyć szkółkę ogródkową podług systemu 
Froebla. Organicznego związku z zakł dem wyższym szkółka 
ta mieć nie może i mieć nie będzie. Przeoiwnie, będzie to in- 
stytuoya zupełnie odrębna, ale zostająca pod nadzorem przeło­
żonej szkoły i obejmująca dzieci w wieku od 3 do 6 lat, które 
będą zatrudnione przez kilka godzin dziennie, częścią na sali, 
częścią w umyślnie na ten cel urządzonym ogrodzie. Zadaniem 
szkółki ogrodowej będzie, aby usposobić dzieci do nauki 
szkólnój. Przez systematyczne a kierowane ręką faohowój 
nauczycielki i nauczyciela zatrudnienia rozwijać będzie szkółka 
harmonijnie siły fizyczne i duchowe dziecka, budząc w nióm 
popęd do pracy, do wytrwania w niój, do samodzielności i ufności 
we własne siły. Wszystkie większe miasta Europy, przeświad­
czone o ważności szkółek ogrodowych, mają uawet osobne sto­
warzyszenia zajmujące się urządzeniem i utrzymaniem tego ro­
dzaju instytucji.

Bliższe objaśnienia co do zadania, celu i metody w szkółce 
ogródkowój a zwłaszcza wykazanie potrzeby tego rodzaju za­
kładu podane będą późniój, gdy przyjdzie do wprowadzenia 
w życie szkółki ogródkowój.

— * Na młodzieńca kształcącego się na technika 
otrzymaliśmy od pp. C helk o ws kie go z Kuklinowa 2 tal., 
A. M. Grab 1 tal., razem złożono tal. 3; dalsze składki chętuie 
przyjmiemy, a im szybciój będą nadesłane, tóm lepiej, gdyż od 
młodzieńca tego należy wnieść opłatę już 1 października roku 
bieżącego.

— * Przy załutowywaniu rur gazowych naprzeciw Bi­
blioteki Raczyńskich zapalił się dziś przed południem ulatujący 
niemi gaz i oparzył znacznie bardzo jednego z pracujących przy 
tóm robotników. Gazu palącego się w inny zresztą sposób nie 
można było ugasić jak przez zasypanie ziemią dołów, w jakie 
tury te wkładano.

— * Maszyna pociągu, który wyszedł ztąd do Krzyża o 
2 godzinie w nocy dnia wozora szego, wyekoozyła o 3 godzinie 
na dworcu w Szamotułach z szyn, przez to przejazd następnych 
pooiągów o kilka godzin opóźai my został. I tak musiał po­
ciąg przybywający z Berlina do Szamotuł o 4 godzinie, zatrzy­
mać się tamże, a podróżnych zabrał pociąg z Poznania przy­
słany.

— * Wybrany na płatnego radzcę miejskiego referen- 
daryusz dr. Loppe był dawniój burmistrzem w Lawenbergu 
na Pomorzu.

— * Nadburmistrz p. Kohleis, który dla zajęć urzędo­
wych nic mógł wraz z deputacyą magistratu udać się na Kon­
gres sanitarny do Gdańska, udał się teraz tamdotąd dla obej­
rzenia tamtejszych zakładów kanalizacyjnych.

* Najbliższe roki tutejszego sądu przysięgłych 
rozpoczną się w poniedziiłea dnia 28 mb.

— * Nie w sali p. Zapałowskiego lecz w Strzelnicy 
wągrowieckiej zdawać będzie p. Moszczeński w niedzielę dnia 
4 p. m. sprawę z czynności poselskich.

— * Dobra Nagradowice, położone w powiecie średzkim 
a mające 1712 □ morgów obszaru, będące dotąd własnością po­
rucznika p. Jauernik, nabył w terminie subhastacyjnym p. Maks 
Mehlich za 100,000 tal.

— * Najbliższe roki sądu przysięgłych w Ostrowie 
rozpoczną się dnia 5 października rb.

— * W Wolsztynie zamierza rząd połączyć w jednę 
bezwyznaniową istniejące tam trzy szkoły" wyznaniowe. W tym 
celu powołał radzca ziemiański na naradę członków protestan­
ckiego stowarzyszenia szkólnego na dzień 19, katolickiego na 
21 a żydowskiego na 22 brn. Z przybyłych 80 członków pre-

testanokioh oświadczyło się przeciwko temu 48 a za. tóm 32, 
z katoliokioh 38 przeoiw a 28 za tóm, żydowsoy w liozbie 66 
oświadozyli się wszyscy za tóm. Z katoliokioh ozłonków prze­
mówił przeoiw zamiarowi po polsku sędzia tamtejszy p. Niedzie- 
lewski i ka. wikaryusz Płooienniak, z niemieokich dyrektor tam­
tejszego sądu powiatowego p. Hilse. Ciekawość, jaką będzie 
decyzya tutejszej królewskiój regenoyi, lubo prawie wątpić nie 
można, że mimo tak znaozną opozyoyą zamiar swój przepro­
wadzi.

— * Korespondent pilski Posener Ztg. dowiaduje się, 
że znany tamtejszy wikaryusz ks. Pyszka przyjął posadę pro­
boszczowską starokatolicką] w Badenii, przynoszącą rocznego 
dochodu 1500 tal.

— * Kopalnia soli, którój urządzeniem zajmował się niejaki 
p. Klausa w Inowrocławiu, zeszłój soboty prawie zupełnie wo­
dą zalaną została. Spodziewajcie się, że przy głębokośoi 390— 
400 stóp natrafi się na rzeozy wisty pokład soli, odrąbano w dnia 
owym kawał skały gipsowój, poczćrn natychmiast okazało się 
źródło, którego wody szacht zalewać poozęły. Pracowano wpra­
wdzie z największą energią nad zatamowaniem źródła, leoz w 
końou zaniechać musiano robotę. Woda bowiem rosła nadzwy­
czajnie, na godzinę o 3 stopy, a ód wjazdu do szaohtu była 
p zed kilku dniami już tylko o 27 stóp oddaloną. Wypumpo- 
wanie wody, jeżeli jest możliwe, potrwa kilka miesięcy. Pan 
Klausa ponosi przez ten niespodziewany woale przypadek ogro­
mną stratę.

— * Ks. dziekan i proboszcz Tomaszewski z Trzeme­
szna, skazany na pięciodniowe więzienie za pełnienie ozynnośoi 
duohownych w opróżnionym kościele w Strzyżewie kośoielnym, 
zaprowadzonym został przez woźnego sądowego wieozorem dnia 
22 mb. do tamtejszego więzienia.

— Akcye umorzone. Wyrokiem sądu toruńskiego umo­
rzone zostały, jak donosi Gaz. Tor., akcye Banku kredytowe­
go: Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. Łittera A nr. 
149 i 150, Littera B. nr. 1047, 1048, 1049, wystawione na na­
zwisko hr. Laury Czapskiej a skradzione właścicielce z Sinogn- 
leekiój wsi w nocy z 22 na 23 stycznia r. 1873.

— * Wybory. Przez powołanie prezesa regenoyi kwi- 
dzyńskićj hr. Eulenburga na inną posadę do Berlina wygasi 
jego mandat poselski do parlamentu niemieokiego z okręgu xło- 
towsko-człuohowskiego. W tym przeto okręgu do nowyoh 
przyjdzie wyborów.

— * Profesorowie uniwersytetu paryzkiego, słynny 
doktor Ricord, członek instytutu francuzkiego i akademii le kar- - 
skićj w Paryżu, oficer legii honorowój, i doktor Dnnarquay, 
komandor krzyża legii honorowej, przybyli w dnia 20 bm. o 11 
rano z powrotem z Carogrodu i Moskwy do Warszawy. 
Udali się, jak pisze Kuryer Warszawski, natychmiast do 
Wilanowa, wieczorem byli w wielkim teatrze, gdzie z zapałem 
przyklaskiwali mazurowi, po teatrze byli na berbaoie u doktora 
Levittoui, gdzie do 12 gośoiii, 22 bm. zwiedzili w towarzystwie 
doktorów Levittoux i Hirszfelda wystawę rólniozą, szpital Dzie­
ciątka Jezus i św. Ducha, gdzie w,sokie wyrazili uznanie dla 
naszego kraju, o 3 po południu wyjechali do Berlina, unosząo 
z sobą najsympatyczniejsze dla naszéj Warszawy wspomnienie.

— * Myśl połączenia Sandomierza i gubernii radom­
skiej za pomocą drogi żelaznej z linią drogi warszawsto-wie- 
deńskiej, wspominana tylokrotnie, znów się wynurza za staraniem 
gubernatora piotrkowskiego, starającego się o skierowanie 
projektowaDÓj linii na Piotrków.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26 września Jó za­
łata bisk. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Łady sława błog.

Wsohód słońoa o godzinie 5 minut 53, zachód o godzinie 
5 minut 50.

Dnia .26 września 1617 buszyńska ugoda z Tatarami. — 
1629 pobicie Szwedów pod Trzcianą. — 1629 rozejm na iat 6 
ze Szweoyą. — 1697 Ludwik książę Conti w 6 fr gat przyby­
wa pod Gdańsk.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 25 września.

BAZAR. Hebanowski z Bielaw, hr. Mielżyński z łoną z Cba­
bienie, Modlibowski z Kromolio, Smoliński z Warszawy, hr. 
Bniński z Dąbek, Łubieński z Galicyi.

LUZINSK1EGO GRAND HO PEL DE FRANCE. Pani Oberfeld, 
Chrząszczewski i Morzyoki z Królestwa Polskiego, pani 
Urbanowska z Soboty, Uebel z Hamburga, Herrmann a 
Berlina.

GOSPODARSKO, HANDEL I PRZEMYŚL

* Berlin, 24 września,
tal., nr. 0 i 1 9J-9 td., rżana nr. 0. 
7jj-| talarów.

Pszenna No. 0 10-9f 
8 ¿--8 talar., nr. 0. i i

Wiadomości giełdowe.
Cieitla poziiiiniMka, 25 września.

Zyto: cena wypowiedzialna 47J, na wrzesień 47|, wrzesień- 
październik 47j-|, na jesień 47j-|, październik-listopad 47ł-48, 
listopad-grudzień 47J-48, giudzień-styczeń —.

Wypowiedziano 500 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 21”/»,, na wrzesień 

ł-H>' październik 21-221-21, listopad I9J-1-A, grudzień 
styczeń —, luty —.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

tnia 25 września 1874 roku.

Towar
piękny, 

bal. agr. fn
średni.

tel. igr. fti„
pośledni.

tal. »gr. fti.
Przenicy . . szefel po 50 kilo 3 n 3 8 _ 3 . T
Żyta........................ . . 2 23 _ 2 16 6 2 14Jęczmienia ... . . 3 2 6 2 25 - 2 20Owsa........................ . . 3 _ _ 2 24 2 22Grochu do goto w. . — — _ _ ».

- na paszę — — — __ _ ».
Rzepiku zimowego 3 24 — 3 23 6 3 22 »,
Rzepiu zimowego . . - 3 27 _ 3 26 — 3 25 . -
Rzepiku lutowego . — — _ ___ _ _ »,
Rzepiu latowego • — — _ _ _ — ■ »
Tatarki . . . _ _ _
Kartofli . _ 22 6 21 _ ___ 20Wyki , . . — _ _
Łubinu żólt. . . . _ __ _ _ ». _

- niebiesk. • — _ — _ »
Koniczyny czer. cent po 50 kilo. _
Koniczyny białój — — -* — — — — — —

Iiursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 25 września.)

SZCZECI.Y, 25 września 1874.
Pszenioa: stale 

na wrzesień 68 
na pazdz.-list. 64f 
na wiosnę 190.50

Zyto: stale 
na wrzes.-paźdz. 48J 
na pażdz.-Iist. 48£ 
na wiosnę 143

rOlój rze 
na jesień 16 
na wiosnę 5ó|

Okowita: bardzo stale 
w miejscu 25 
na wrzesień 25J 
na wrzesień-paźdz. 21j£- 
na wiosnę 60

BERLIN, 25 września 1874. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. trzyma s. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj

Żyto: stale 
w miejscu 
na wrześ. • paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwieoieó-maj 
Olój rzep. trz.się 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paź iz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków.; stale 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz- 
na paź D.-list. 
na kwiecień-maj

kurs
póczątk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale6lł
192

6 ł 
59i na sierpień

Olój skalny:
58 58J

w miejsou 7 —
Gal. kol. Kar. Lud 113 1121poę

48 Pruskie oblig. p — 92Î
'58 47£ Nowe pozn. list, z — 95Î
143 143. Pozn. rent, listy 

Koiój ż 1. państ 1941
98

193j
Lombardy 90 89Ï18 — Aust. losy z 1860 108Î

18 Wioska renta 66ł 664
— 17#- Amerykany 991 99Î
58 58 Austr. *kc. kred. 15l| I5l

Pożyczka turecka 46|
*25 5 7j proc. Rnmuny — 40

26 15 26 — Pol. listy likwid. — 68|
21 25 21 6 Rosyjs. banknoty — 94Î

|9 20 Austr. renta sreb — 69
60. 59 — Uspos. spoić.



Giełda berlińska, 24 września.

Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal. wedle gatun­
ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca płao.; na wrzesień—, 
wrzesień-październik 61| |, październik-listopad 61|, listopad- 
grudzień 61J J tai., kwiecień-maj 192-| marek pł.

Zyto; per 1000 kilów miejsou 48-60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 47J-484 tal. ze statku i dworoa, nowe krajowe 
57-594 tal. z dworca plac.; na wrzesień i wrzesień-październik 
47|-48, październik-listopad i listopad-grudzień 47|-J talar., na 
wiosnę 142-143 marek płao.

jęczmień per 1000 kilo w miejsou 55 -66 talarów 
z dworca płacono.

Owies per 1000 kilo w miejsou 58-62 tal. z dworoa płac.; 
nowy rosyjski —, czeski —. rowy szląski i pomorski 58-62, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 57 60 talarów z dworoa płao.; ns 
wrzesień 58, wrzesień-październik 57£-ł, październik-listopad 55, 
listopad-grudzień 64 tal. pł.

Groch per 1000 kiło do gotowania 76—79 tal., na pa­
szę 72—75 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejsou 17| tal. bez

beczki, — tal. z beczką pł., na wrzesień, wrzesień-październik 
i październik-listopad 18-17-fl--23/21l listopad-giudzień 18^- talarów 
płaoono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu £2| tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płao. 
Okowita per 100 litrów w miejsot bez beczki 23 tal.

5 sbr. do 24 tal. płac.; na wrzesień 24 tal. do 26 tal. 12 sgr., 
wrzesień-październik 21 tal. 15-10 21 sbr., październik-listopad 
19 talar. 22 sbr. do 20 tal. 3 sbr., listopad-grudzień 19 talar. 
12-20 sgr., kwiecień-maj 68 do 59.7 marek płacono.

ClleXda wrocławski», 24 września.
Zyto: per 1000 kilo spokojnie; — na wrzesień i wrze-

sień-październik 514 płacono 51| żąd., październik-listopad 50 
płac. 50| żąd., listopad-grudzień 49| płac. 49J tal. żąd., kwie­
cień-maj 145 marek płacono.

Pszenioa: per 1000 kil. 68 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na wrzesień-październik 534*53 

płac., październik-listopad 53 talar., listopad-grndzień — tal. 
żądano.

Rzep per 1000 kilo 84 tai. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 100 kilo ceny mało zmienione; w miej­

scu 17)4 talarów żąd., na wrzesień, wrzesień-październik i paź­
dziernik-listopad 17J żąd., listopad-grudzień 18 talarów żądano 
18 tai. płac.

Okowita per 100 litrów słabiśj; w miejscu 224 tal. żąd. 
22| talarów płac.; na wrzesień 22|-4 płac, i żąd., wrzesień-paź­
dziernik 21, październik-listopad 194, listopad-grudzień 19 talar.

płac., kwiecień-maj 58 marek płao. i żąd.

W tal., sgr. i fen. per 100 ki^

Na targu piękny średni pośl to
tal. sr. fn. tal. sr. 3 fn. tal. ar

& Pszenioa biała n. 7 10 — 6 27 6 6 0
„ żółta n. 6 22 6 6 5 — 5 17Żyto stare . . — — — — — — —

‘3 § „ nowe . . 6 — — 5 20 — 5 7
Jęczmień nowy 6 — — 5 20 — 5 5

0 g Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7s-S' 1 „ nowy . 5 24 — 5 15 — 5 6ł-p —.GS MD 1 Grooh . . . 7 6 — 6 25 — 6 10Rzep .... 7 27 6 7 17 6 7
*55 Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7
ä ' Rzepik latowy 7 12 6 6 27 6 6 7 F'

Ignacy Kinkowski,

On cherche une 1)011116 
française pour un enfant de deux 
ans. S’adresser au Bureau cen­
tral des récomendations Casimir 
Neuman, Posen, Rue de 
l’Eau Nr. 1. (3784)

Studentów. uczęszczają­
cych do tu­

tejszego gimnazyum, przyjmuje na stół 1 
staneyą od 1 października (5051)

wdowa Schweder
w Inowrocławiu.

Pod ścisłym dozorem i opieką rodzicielską Dwa elegancko meblowane pohn 
dla studentów stół I »tancyą w na pierwszćm pigtrze ~
bhzkości gimnazyum wskaze od 1 pazdzier- - - ~ -- - Ł
nika Wny Wachę pod Czarnym Orłem.

(51011
Poszukuje się

przy Berij 
skiéj ulicy 13 są do wynajęcia 
A. Cichowicza. (5095,

przeżywszy lat 35, pod długich a ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramentami, rozstał się z tym 
światem w dniu 24 bm. — Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę dnia 27 września o godzinie 4 po po­
łudniu, o czem krewnym, znajomym i przyjaciołom 
donosi w smutku pogrążona żona <5094)

Joanna Kinkowska.
Poznań, dnia 25 września 1874.

Kolej oleśnicko-gnie- 
źnieńska.

We wtorek dnia 29 września rb. 
sprzedawać będę za gotówkę różne meble 
i naczynia do restauraeyl po­
trzebne, obrazy olejne Itd.

Św. Marcin Nr. 79. (5099)

Wdowa Gołaś.

Dnia 24 bm. zakończył ży­
cie śp. (5098)

Ignacy Kinkowski,
członek Towarzystwa Prze­
mysłowego.

Na pogrzeb w niedzielę o 
czwartćj godzinie zaprasza

Dyrekcya.

[ Ogłoszenie.
• W konkursie nad majątkiem spółki handlo­
wej Biliński, Chłapowski, Plater 

Conip. w Poznaniu zann-ldował nastę­
pnie pan Edward Zlołeekl z Obieca- 
nowa pretensyą A. w gotówce 3328 tal. 15 
sgr. 6 fen B. zwrotu: a) wekslowych akce­
ptów na 8000 tal., 700 tal., 600 tal., 200 tal., 
2(0 tal. i 100 tal. — b) w depozycie pozo­
stałych papierów: 3 losów Sasko-Meiningen 
19 losów Bukaresztskich, 4 losów Medyolań- 
skich i 45 fr., 10 losów Mcdyolańskich a 10 fr. 

Do rozpoznania pretensyi tych został termin
na dzień 6 października 1874

: przed południem o godzinie 11
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowa- 

i li, uwiadamia. (5091)
Poznań, dnia 16 września 1874.

Król. Sąd powiatowy.

Od 1 października rb. wypłacone zostaną 
j w gotówce płatne budowlowe kupony prowi- 
' zyjne od wydanych przez nas po kompletnej 
' wpłacie akcyi jako też później asygnacye ta­
kże dywidendowe przez panów Mendels­
sohn tb Comp. w Berlinie Jä­
gerstrasse 1 berlińskie Towa­
rzystwo handlowe (Berliner Han­
delsgesellschaft) tamże, Eranzostsche- 
strasse Bür. 4®. (5094)

i Do kuponów prezentowanych do wypłaty 
dołączyć należy ułożony wedle ich numerów 
i w’ podpis zaopatrzony wykaz w dwóch 

i egzemplarzach.
Wrocław, 22 września 1874.

Dyrekcya
Towarzystwa koteii oleśnicko- 

gnieźnieńskiej.

Żądane

piwo
pilzneńskie

deszło do składu (3784)

W. Sobeckiego,
Szkolna ulica Nr. 11.

guwernera9
Polaka, do siedmioletniego chłopca. 
Adres poste restante A. B. Trze­
meszno. (5091)

Mieszkam teraz przy
W. Rycerskiej ul. Nr,

Dr. J. Samtei

W czwartek rano zakoń­
czył, zaopatrzony św. Sa­
kramentami żywot doczesny 
Ś. p. (5086)

Winc. Urbanowski,
dziedzic Wilkowyi.

Żona i dzieci.

Młoda panna z bardzo porządnej fami 
Hi, moralnego prowadzenia, pragnie się wy­
uczyć gospodarstwa kobiecego, 
do którego zdatna i zręczna, może też być 
pomocą w ubieraniu pani lub dzieci, szyciu 
prasowaniu. Adres: ’IV. Ł. Strzelno 

! poste restante.______ (5063)

Piękne słodkie węgierskie

wliiogrowa
do jadła i na kutacyą polecam funt po 4 sgr. 
i wysyłam na prowincyą w kistkach po 10, 
6 do 25 funtów-brutto po 34 sgr. (5100)

Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 
martre.

GRANDĘ-GRILLE. Choroby lymfa- 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis), wydzielania białka w moczu. 
HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (34)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dra Mankiewicza.

senior.

Jan Kerber , Wrocławska ul.
Zakład

fryzowania dam
F. Haha’a w ChojnicachRynek 83.

Sprzedaż

Iryltóri
w Dzięczynie tai

t.
iji

pod dworcem XBoJailOU w
rozpocznie się (<

(1.5 października,^

i W niedzielę dnia 4L. pa­
ździernika o godzinie 3-ciej po 
i południu w Wągrowcu, w 
(Strzelnicy, zdawać będzie spra- 
¡wę z czynności poselskich 
poseł p. Ignacy JBo- 
szczeiiski, na co niniej- 
szem zaprasza się szanownych 

i wyborców. (506i)

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Buslbórz w powiecie 

Sredzkim położone do małoletniego rodzeń­
stwa Karola Wiktora 1 Kazimie­
rza Wojciecha Brabohlcb nale­
żące, których tytuł własności na imię ich jest 
zapisany i które z objętością 349 hektarów 
5i arów 90 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
1298/83 tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 139 tal. podane sprzedane 
być mają w celu podziału na wniosek doletpie- 
go teraz Karola Wlhłora ©rab­
skiego (5088)

dnia 18 listopada r. b.
przed południem o godz. 10

w lokalu sądu podpisanego.
Środa, dnia 10 września 1874.

Wiadomość szkólna-
Od 1 października aż do 1 listopada r. b.! 

przyjmuję nowych uczni, którzy mogą być do 
kwinty lub kwarty przysposobieni’.! 
Zgłoszenia przyjmują się przy Szkolnej ulicy 
Nr. 4. (5087)

Poznań, dnia 26 września 1874.
ZIELKE, rektor i przełożony szkoły.

CzlonkówTowarzystwa

Stella66w

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

zaprasza do parku Wiktoryi w
niedzielę dnia 27 b. m. o go
dżinie 2-gićj z południa (5096)

Zarząd.
A. Swinarskl «fc Co. nie kupują 

tymczasowo już beczek od petroleum. (5397

Berlin, 24 wrześni*.

Niemieckie papiery.

P<
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Preña, poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

prugkie
dito
duo

Lisi.zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskio 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie, 
dito pruskie 
dito szląskie

34
4
Ó
4
3ł
4
4
3|
4
44
6
4
44
4
4
4

105J p.
99j4" p. 
92| P-

96< p. 
1024 p. 
954 p. 
854 P-

P- 
P- 

87 p. 
964 P- 
lOlS ż. 
105¡ p, 
964 P- 
IOI4 i. 
984 p. 
98| p. 
1984-p.

Akcye bankowe.

Pomimo że pp. Akcyonarynszy 
naszych prosiliśmy o zwrot kartek 
subskrypcyjnych na akcye II em. 
do 25 bm., nie stało się to jednakże 
z powodu wyjazdu wielu osób na 
wystawę warszawską, oczekujemy 
więc rzeczonych kartek do 1-gO 
października rb.

Wronki, dnia 23 września 1874.

Garbarnia Poznańska
na akcye.

(5071)

poleca się do wyrobu robót z włosów 
każdego rodzaju jako to tupetów, war­
koczy, lok. szynionów, długich i 
krótkich łańcuszków z włosów, 
sznurów, liranzoletek, buto­
nów, brosz, kwiatów, obrączek, 
szpilek <lla panów etc. (5069)

Wszelkie zlecenia wykonują się nader 
elegancko wedle najnowszych wzorów i 

i obliczają się po cenach przystępnych. Ró- 
1 wnocześnie pozwalam sobie donieść, że 

,1 wielki wybór warkoczy rozmai- 
i tych kolorów i długości z uciętych włosów 
' jest zawsze na składzie. Zlecenia zamiej­
scowe uskuteczniają się w czasie jak naj­
krótszym.

i- i

»lii

8 tryków
trzechletnich, rasy Negretti, 
na sprzedaż majętność W( 
SZtyll. Zgłoszenia franko 
Zarządu. (óoaj

Uścikowo p. J a n ó w i ec poti 
buje od 1 październikaKrótszy in. i A g

Osobny salon do fryzowa- pisarza gospodarcze; 
nia i farbowania włosów 

dla dam
polecam do łaskawego uwzględnienia.

Korzystną dzierżawę

w Augustowskićm, około 2000 
morgów areału, wskaże Ekspedy- 
cya Dziennika Poznańskie­
go i p. Matusiewicz w Prost-
ken w Prusach Zachodnich. (4983)

któryby się także znał na prowafl 
niu rachunków. — Zaświadczenia i i i1 
komendacye powinny być franco i ™ 
desłane. (6061.

Elew gospodam;
życzy sobie znaleźć zatrudnienie oi
października. Nleltla 
II. W. lir. 13.

poste restai 
(o06(

Pisarz gospodarczy,
kawaler, biegły w swym fachu, poszukuje 
sca od 1 października r. b. Adres po
rest. M. JM. Wojkowafr.

(przepis użycia bezpłatnie), w roku bieżącym wyborne, 
funt brutto po 3| sgr., 10 funtów wraz z opakowaniem ’ 
i portoryum 1 tal. 10 sgr. rozsyła za frankowanćm na-i 
desłaniem należności

Zielonogórskie winogro­
na do knraeyi i jedzenia;

(5089)

Ziclouagóra (Griinberg iii Schł.) naprzeciw poczty.

Do wygotowywania planów budowlo- 
wych dla olejni i tartaków, mły­
nów zwykłych i poprawnych 
jako też do wyrobu kaszy drobnćj, 
krup, kaszy i jagieł przy obrocie 
za pomocą pary, wody, wiatru i mane- 
źu, dla młynów mielących korę i 
handlowych, przy przebudowaniacn 
i nowych zakładach wedle najnowszego, 
jak się samo przez się rozumie, i naj­
stosowniejszego systemu poleca się i przyj­
muje kierunek nad wykonaniem budowy 
jako też zdaje opinie i sporządza koszto­
rysy. C. llackbarth, ,5093) 

budowniczy młynów. 
Poznań, Fryderykowska ul. 12, 11 piętr.

Kucharz«
i - fz nieliczną rodziną, opatrzony w sw 

dectwa bardzo polecające, poszuM ii, 
miejsca od św. Michała lub św. Marc» ń 
Adres Ł. S. Poniec poste restart

Ogrodnik, 5Ł&
służył, zaopatrzony w dobre świadectw* 
szukuje dobrego miejsca jak najprędzej"? 
wiedzieć się można przez listy fran. 
koński w Raszkowie p. Zdunku

¡(5090)

Kur» papierów na'giełdach berlińskiej i poznanskléj»
«fe*#®««»

Wrooł. prow. weksl. 4 644 ż.
dito wekslowy 4 974 4-

entr. bank bodowi. 5 624 P-
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 104 ż.
Niem. bank Union. 4 834 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 192| p.
Gotajski bank kredyt. 4 112 p
Kwil! okiego Sp. bank 5 58 p.
Meinigski bank kredyt. 4 107 p.
Anstryaok.zakład.kred. 5 1514-1-2-14 P-
Austr.-niemieoki bank 4 944 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 804 p.
• dito dito produk. 5 17 ż.
Poznana, bank prowino. 4 1134 p.
Pruski bank 44 175 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 85| p.
Szląskie stowarz. bank. 14 1164 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 IIOO4 P
Stowarzysz, immol. 4 904 p.
Dortmund Union (stare) 5 614 p.
Huty Hoerder 5 93 p.
dito Laura 5 1414 p.
dito Lauohhammer 5 654 p.
dito Marienhtttte 6 764 p.

- dito Massener 4 654 p.
dito Redenhtttte 5 37 p.

Berłu. Passage. 6 264 p.

Bergsko-maroh. bank 
berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

4 89 p.
5 924 p.
4 2884 P- I
5 - P- f
4 92 p. dito szozeoińska

931 p. 
874 P- 
1504 p.

Akoye zakładowe I oblfgaoye kolei 
Żelaznych.

B zesko-gra; ok« Ö 32.; p.
-alioyjska Karo Lud. 5 113-24 P-

Halls.-żóraw.-gubo sk. 5 354 pł.
Kolói Rudolfa 
Marcnijsko-poznańska

4 704 p.
4 36| p.

Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3i 171 p.
34 150 p.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia

5 1944-4 p. ’
5 t02-fo p.

lito poł. państ. (Lomb.) 5 90-4-90 p.
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4 41 p.
K ,1. po praw. brz. Odry 5 I204 p.
Rumuńska kolój 5 394 p.
Rosyjska kolój państ.. 5 1024 p.
StarOgardzko-poznań. 44 1014 p.
W arszawsko-bydg. 4 — p-
W arszawsko-wiedeńsk. O 89 p.
Berlińsko-póln. z pr. p 5 304 P-
Hails.-żur.-gub. z pr. p. 5 59, p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 704 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 69 p.
dito papier, 
dito losy z 1854.

44
4

66 p.
1094 p.

dito losy z 1858 fr. 117 p.
dito losy z 1860 5 108 p.
dito losy z 1864 fr. 974 p.j

Rosyj. poi. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye

5
6
4

1544 p.
162 p.

skarbowe 874 P-
Pols. listy zast. III em. 4 80{ p.

dito nowe 5 80 i.
dito likwidaoyjn. 4 684 ż.

Ameryk, pożyoz. 1881 6 1044 p.
Ameryk, pożyoz. 1882 6 984 P-

ryk. pozycz. now 
Renta tranouzka 
Rumuńska pożyczka

100}$-
100( i 
— P-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały

dito lombardowe

szt.
1 5. 13 P- 

P-
llł p. 

P-
„ Pł-

81-fr p
4
5

1.
92}
94}

Poznan, 25 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent

?

¡4
5
5
?

5
3
4

974 ż. 
954 ż. 
98| Ê- 
101 p. 
IOO4 ż. 
100 ż.
— ż. 
1094 i.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

188 ż 
1177

Drukipm i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Wrooł. bank dysk. 4 92| p<
dito dito wekslowy 4 — ż.

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 60 ż.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 81S p. ■

dito produk. 5 16 p.
Austr. zakład kredyt. 5 151 ż.
Pozn. bank proiłino. 4 1134 p.
Szląskie stowarzj bank. 4 I13j ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 100 ż.
dito dito. 44 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 34 123 ż.
Obligi długu państwa. 34 924 ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 4 98 p.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marohij. ako. z 4 106 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 38 p.

dito z praw, pierw. 5 — P-
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 374 ż.
Dolno-szl.-march. ako. z. 4 — P‘
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 34 172 ż.

dito lit. B. ako. z. 3ł — p.
Wsch. prus. poł. ako z. 4 - i.
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5 — P«
Starogardzko-pozn. ak.z Ił 102 p.
Brześć.-grajew. akc. z. 5 — P-
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 113 i.

Koléj Rudolfo ako. z.
Aust, franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

198 ż-

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p. 
__ i. 
64| ś

- P- 
924 ż- 
64 p- 
694 ż- 
694 ż. 
89 ź.

Akcye przemysłowe.

Uentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtttte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtitte

68 p- 
100 p-
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